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Porozum ienie czterech mocarstw
Haisg-Czou i Ta-Tung 

zajęte przez Armię Ludową
PARYŻ, 4.5. (PAP). — Agencja 

France Presse donosi z Szanghaju, że 
z Hang-Czou wycofały się ostatnie od 
działy kuomintangowskie i do miasta 
wkroczyły oddziały ludowe.

Dowództwo arm ii Kuomintangu po 
tw ierdziło  tę wiadomość, dodając, że 
wojska kuomintangowskie z rejonu 
Hang Czou zajęły nowe niesprecyzo- 
wane bliżej lin ie  oporu.

PEKIN, 4.5. (PAP). — Agencja ,,No 
wych Chin“ podaje, że arm ia iudowa 
zajęła jedno z największych miast 
p row incji Szan-Si, ośrodek przemy­
słu węglowego Ta Tung. Cały garn i­
zon kuomintangowski poddał się od­
działom ludowym.

Rząd kuomintangowski, doceniając 
w ie lkie znaczenie przemysłowe Ta- 
Tungu, usiłował przekształcić go w 

potężną twierdzę. M imo to' garnizon 
kuomintangowski nie po tra fił oprzeć 
Się już pierwszemu atakowi wojsk lu 
dowych.

PEKIN, 4.5. (PAP). — Agencja No­
wych Chin donosi z fron tu  w  rejonie 
rzeki Yang Tse Kiang, że większa 
część uciekającej 68-ej a rm ii Kucm in 
tangu została zniszczona przez w o j­
ska ludowe, nacierające poprzez pół­
nocno-wschodnią część K iang Si. Woj 
ska ludowe w zięły do n iewoli w ielu 
jeńców i  w yzw o liły  miejscowość Lo- 
Ping, na wschód od" jeziora Poyang.

Piąta brygada wojsk Kuom intan­
gu, składająca się z 5.300 żołnierzy, 
przeszła do wojsk ludowych, naciera 
jących na południe od Anhwei.

W centralnej części Szensi armia 
ludowa wyzwoliła  4 dalsze miasta.

PEKIN, 4.5. (PAP). — Wojska ludo 
we wzięły do niewoli dwóch genera­
łów  japońskich — Iwada i Imamula, 
którzy dowodzili oddziałami kuomin- 
tangowskimi.

T e r ro r  u i Szanghaju
PEKIN, 4.5. (PAP). — Agencja Wol 

nych Chin donosi, że władze kuom in­
tangowskie, rządzące jeszcze w  Szang 
haju i  Taiwan. aresztowały w iele ty ­
sięcy obywateli. M iasta te są ogarnię 
te nowa falą terroru, które j celem 
jest zachowanie resztek władzy Kuo 
mintangu. W Szanghaju osadzono w 
w ięzieniu przeszło tysiąc osób w  na­
stępstwie obławy z dnia 29 kw ietnia. 
K ilk u  obywateli miasta zamordowa­
no. Taiwan przekształcono w  w ie lk i 
obóz koncentracyjny. W ciągu 12 go­
dzin aresztowano przeszło 1.500 miesz 
kańców.

Przyjęcie w poselstwie Izraela
W  dniu święta narodowego Państwa 

Izrael (1-sza rocznica ogłoszenia niepod 
ległości w r. 1948-) pose! Państwa Izrael 
w Warszawie, p. Izrael Barzilay z mał­
żonką wydali przyjęcie w salonach hotelu 
„Polonia“ , na które przybyli — marsza­
łek Sejmu Kowalski, członkowie rządu z 
'wicepremierem Korzyckim oraz Korpus 
Dyplomatyczny z dziekanem ambasadorem i 
ZSRR Lebiedicwem na czele.

tu spran ie  konferencji min. spraw zagranicznych  
i zniesienia ograniczeń transportowych

m ię d z y  B e r l i n e m  
a s t r e f a m i  z a c h o d n i m i

N O W Y JORK, 4.5. (P A P ). —  W w yn iku  prowadzonych osta tn io  
między M alik iem  a Jessupem rozm ów  odbyła  się w  środę po po łu dn iu  
konferencja przedstaw icie li 4 m ocarstw  —  M a lika  (ZSR R ), Jessupa 
(U S A ), Cadogana (A n g lia ) i  Chauveła (F ra n c ja ) —  w  celu ustalenia 
da ty  i  szczegółów jednoczesnego uchylenia ograniczeń transportow ych  
i  handlowych między Berlinem  a s tre fam i zachodnimi N iem iec oraz 
zwołania kon fe renc ji m in is trów  spraw  zagranicznych ZSRR, USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji. K on fe renc ja  w  N ow ym  Jo rku  odbyła się

na propozycję dr. Jessupa. 
Ogłoszony po posiedzeniu komuni-Sprauica zam achu 

na T o g Ia tt i’ego 
p rzed  sądem

RZYM, 4.5 (PAP.). Agencja Ansa po­
daje, że 24 czerwca w Rzymie rozpocz 
nie się proces Antonio Pallante, który 
dokonał 14 lipca 1948 roku zamachu 
na przywódcę włoskiej partii komunistycz 
nej Togłiattiego.

L e o p o ld  I I I  
chce m ró c ić  na tro n

BRUKSELA, 4.5. (PAP). Ogłoszony 
tu lis t króla Leopolda I I I  do jego 
brata księcia Karola, regenta Belgii, 
spotkał się z ostrą k ry tyką  w belgij 
sldch kołach postępowych.

W liście tym  Leopold I I I  domaga 
się położenia kresu regencji i roz­
strzygnięcia sprawy jego powrotu. 
Z lis tu  w ynika, że k ró l jest skłonny 
powrócić do kraju.

Ogromna większość narodu be lg ij­
skiego sprzeciwia się powrotowi 
Leopolda III,

kat stwierdza, że przedstawiciele 4 
mocarstw przedyskutowali wszystkie 
problemy, jakie wyłoniły się w związ 
ku z sytuacją, która — jak wiadomo 
— była przedmliotem obrad. Osiągnię 
to porozumienie we wszystkich zasad 
niezych kwestiach, m. in., że wszyst­
kie ograniczenia, wprowadzone w 
Niemczech, mają być wzajemnie uchy 
lone.

Komunikat zaznacza, że po pew­
nym czacie zwołana zostanie sesja 
Rady Ministrów spraw zagranicznych 
która rozpatrzy kwestie związane z 
Niemcami oraz probiercy, wynikające 
z sytuacji w Berlinie, m. in. również 
sprawę waluty w Berlinie.

NOWY JORK, 4.5. (PAP). — Wkrót 
ce po pierwszym komunikacie ogło­
szony został drugi, stwierdzający, że 
wszystkie szczegóły zostały ostatecz­
nie wyjaśnione. W związku z tym j 
wspólny komunikat zostanie ogłoszo­
ny w stolicach 4 mocarstw w czwar­
tek o godz. 12-ej czasu Greenwich.

NOWY JORK, 4 5. (PAP). — W nie 
których tutejszych kołach politycz­
nych przewiduje się możliwość uchy­

lenia ograniczeń komranikacyjnych w  
Berlinie już w  przyszłym tygodniu. 
Konferencja ministrów spraw zagra­
nicznych 4 mocarstw — według in­
formacji tych kół — miałaby się od­
być pod koniec maja w  Paryżu.

T rum an  p rz y ją ł dym is ję  
gen. C lay ’a

BERLIN, 4.5. (PAP). Prezydent Tru 
man przyją ł dymisję gen. Clay‘a, 
k tóry odwołany zostanie z Niemiec 
w  dniu 15 maja.

Zgodnie z poleceniem Trumana 
gen. Clay przekazać ma funkcje swe 
mu dotychczasowemu zastępcy gen. 
Haysowi oraz gen. Huebnerowi.

W kołach poinformowanych o- 
świadczają, że prezydent Truman i 
sekretarz stanu Acheson namawiają 
usilnie prezesa Międzynarodowego 
Banku Odbudowy — McCloy‘a, aże­
by przyją ł stanowisko pierwszego 
cywiinego wysokiego komisarza USA 
w Niemczech. Stanowisko to powsta 
je wobec dym is ji gen. Clay‘a.

Leon Krzpcki na trasie W  — Z

Poseł Meksyku z ło ż jił P rezydentow i RP 
lis ty  uw ie rzyte ln ia jące

4 b. m. odbyła się w  Be lw ederze , z zachowaniem przy ję tego ceremo­
nia łu, uroczystość złożenia lis tó w  uw ierzyte ln ia jących Prezydentow i 
Rzeczypospolitej przez posła nadzwyczajnego i  m in is tra  pełnomocnego 
M eksyku p. E m este  H idalgo.

W uroczystości złożenia listów

K ron iką  polityczna
PRZYJĘCIA

W PREZYDIUM RADY MINISTRÓW
Prezes Rady M in is trów  Józef Cyran 

kłewicz przy ją ł w  dniu 4 b. m. posła 
A lban ii w  Warszawie p. M ihal P r ift i 
z pierwszą wizytą.

Wicepremier Aleksander Zawadzki 
p rzyją ł w  dn. 4 b. m. posła A lbanii 
w  Warszawie p. M ihal P r ift i z p ierw  
szą wizytą.

Międzynarodowe obrady 
w sprawie w alk i ze stonką

(mil.) w dniu 4 maja br. rozpoczę­
ła się w  Warszawie międzynarodowa 
konferencja w  sprawie zwalczania i 
zapobiegania szerzeniu się niektó­
rych chorób i szkodników roślin  u- 
prawnych. Obrady trwać będą do dn. 
10 maja rb. Udział w  konferencji bio 
rą  przedstawiciele Polski, Zw. Ra~ 
dzieckiego, Czechosłowacji i  Adm ini 
s trac ji Radzieckiej S trefy Okupacyj 
nej Niemiec.

Delegacji ZSRR przewodniczą: pro 
fesor A leks: nder E fim ow i  inż. M i­
koła j Terentiew, Czechosłowacji — 
dr. Kunc i  dr. A rnold Kac. Polską 
Radę Naukową Rolnictwa reprezen­
tu ją  m. in.: rek to r Górski (W-wa) i 
prof. S traw iński (Lublin).

W pierwszym dniu obrad, po wygło 
szeniu wstępnych przemówień przez 
przedstawicieli poszczególnych dele­
gacji, inż. Z. Dąbrowski w ygłosił re ­
fe ra t n,a temat zasięgu stonki ziem­
niaczanej w Polsce, oraz akcji prze­
c iw s to ko w e j w  latach ub. i w  roku 
bież. To samo zagadnienie w  odnie­
sieniu do swych kra jów, poruszyli: 
dr. A. Kac (Czechosłowacja) inż. Te 
rent jew. (ZSRR) i inż. Jaszkin (ZSRR).

Z uwagi na zbliżającą się akcję prze 
przeciwstonkową w  Polsce, oraz ko­
nieczność zmobilizowania do prze­
prowadzenia tej akc ji c.-ynnika spo­
łecznego, ograniczyliśmy si? w  p ierw  
szym dniu obrad jedyrie  do spraw:z 
dania z referatu ’inż". Dąbrowskiego 
Sprawozdanie to zamieszczamy łba 
Str. 4.

. ... U
wierzy telnia jących uczestniczyli: se 
kretarz gen. MSZ amb. Stefan Wier- 
błowski, dyr. protokółu dypl. Adam 
Gubrynowicz, dyr. gabinetu Prezyden 
ta R. P. Wanda Górska, sekretarz 
Prezydenta R. P. Edward Drozdc- 
wicz.

Wręczając listy, poseł wygłosił prze 
mówienie, w któ rym  oświadczył m. 
in.:

Mimo, że dzieli nas przestrzeń prze 
szło 10 tysięcy kilom etrów, Polska i 
Meksyk kroczyły razem w  serdecz­
nym porozumieniu, złączone więzami 
wzajemnego szacunku oraz szczerej 
przyjaźni. Ta szczęśliwa okoliczność 
ułatwia spełnienie mej zaszczytnej m: 
sji, jaką rząd mój zechciał m i powie­
rzyć. Przy je j pełnieniu obok mo'ch 
wysiłków, które będą zawsze tak god 
ne, jak godną i  jasną jest polityka 
międzynarodowa Meksyku, liczę na 
cenną współpracę rządu Waszej Eks­
celencji i sympatię wielkiego narodu 
polskiego.

Ekscelencjo! O ile cenny jest skarb 
dorobku przeszłości, tworzący duszę 
narodu to godnym podziwu jest w y­
siłek współczesnych, zwłaszcza jeżeli 
trud swój kładą w  dzieło odbudowy 
zniszczonego najbruta ln ie j kra ju , jak 
ma to miejsce w  wypadku waszego 
narodu. Na ten gigantyczny wysiłek 
patrzy z podziwem mój kra j, który 
również zajęty jest pracą konstruky 
tywną, kontynuując dzieło rewolucji 
meksykańskiej, czerpiącej natchnie­
nie w  sprawiedliwości społecznej, ma 
jącej za cel poprawę losu tych zwłasz 
cza, którzy tworząc większość narodu 
żyli dotychczas w  upośledzeniu.

Prezydent Rzeczypospolite], przy- 
jąwszy lis ty  uwierzytelniające, powie 
dział m. in.:

„Panie M inistrze! M iło  m i przyjąć 
z rąk Pańskich lis ty  uw ierzyte ln ia ją­
ce, k tó rym i Prezydent St. Zjednoczo­
nych Meksyku uwierzytelnia Pana w 
charakterze posła nadzwyczajnego i 
m inistra pełnomocnego przy mojej 
osobie.

Cieszą mnie przekazane za pośred­
nictwem Pana wyrazy przyjaznych 
uczuć, jakie ożywiają naród meksy­
kański, dla narodu polskiego za jego 
bohaterską postawę w  walce o nie­
podległość i  pełną zaparcia pracę nad 
odbudową tak okrutnie zniszczonego 
przez wojnę kra ju . ,

Dla narodu meksykańskiego i dla 
Pana ojczyzny żywimy w  Polsce uczu 
cia szczerej sympatii.

Szczęśliwa przyszłość naszych k ra ­
jów uzależniona jest od współpracy 
wszystkich miłujących wolność naro­
dów nad odbudową prawdziwie demo 
kratycznego świata i trwałego Pok°- 
ju, opartego na odrodzeniu i dobro 
bycie wszystkich narodów.

Proszę o przekazanie Prezydentowi 
St. Zjednoczonych Meksyku wraz z 
podz'^kowaniem za życzenia, nades­
łane dla narodu polskiego i  dla mnie 
osobiście, moich równie szczerych po 
zdrowień.

Pana, Panie Ministrze, życząc mu 
najlepszych w yn ików  w  jego' pracy 
nad zacieśnieniem więzów gospodar­
czych i ku ltura lnych pomiędzy naszy 
mi kra jam i, pragnę zapewnić o na­
szym poparciu przy pełnieniu Jego 
wysokiej m is ji“ .

Po przedstawieniu przez posła 
pierwszego sekretarza poselstwa p. 
Lamberto H. O.bregon-Serrano, Prezy 
dent P.zeczypospoiitej zatrzymał po­
sła na prywatnym  posłuchaniu, przy 
którym  był obecny sekretarz gen. 
MSZ amb. Stefan Wierbłowski.

Subskrypcja nowej pożyczki 
w ZSRR

MOSKWA, 4.5 (PAP). Na mocy 
uchwały Rady Ministrów ZSRR rozpisa­
na została — jak już donosiliśmy — IV 
wewnętrzna pożyczka odbudowy i roz­
woju gospodarki narodowej ZSRR.

Celem pożyczki jest, jak głosi uchwała 
rządu radzieckiego, mobilizacja środków 
pieniężnych łudncści na rzecz wykonania 
programu czwartego roku obecnej 5—laik: 
stalinowskiej i przedterminowej realizacji 
Całego 5-letniego planu budownictwa go­
spodarczego i kulturalnego. Pożyczka ta, 
opiewająca na sumę 20 miliardów rubli, 
rozpisana została na łat 20. Ma ona cha­
rakter premiowy. Ilość premii wynosi 66 
milionów, a łączna ich wysokość — około. 
18 miliardów' rubli. Pożyczka cieszy się 
rr,!,'lk;.n powadzeniem wśród społeczeń­
stwa radzieckiego. Akcja subskrypcyjna 
przekształciła się w nową manifestację 
przywiązania ludzi radzieckich do swego 
państwa socjalistycznego. Natychmiast po 
ogłoszeniu dekretu rządu we wszystkich 
przedsiębiorstwach, instytuciach i kofcho 
zach odbyły się wiece, na których posta 
nowiono wyłożvć listy subskrypcyjne.

Centrala radzieckich związków zawo­
dowych powzięła sr>ec'a'ną uchwałę, wzy 
wającą masy pracujące ZSRR do jak naj­
szerszego udziału w akcji subskrypcyjnej.

Sukskrypcja nowej pożyczki w wielu 
miejscowościach zastała już zakończona. 
Tak np. w kopalniach i zakładach prze­
mysłowych Zagfełra Donieckiego zakoń­
czono subskrypcję w dniu ogłoszenia 
uchwały rządu.

W Warszawie bawi od kilku dni przewodniczący Komitetu Słowiańskiego 
w USA — Leon Krzycki, delegat na Światowy Kongres Pokoju w Pary­
żu. Na zdjęciu — Leon Krzycki (w okularach) wśród robotników r.a tra­

sie W — Z.

Zdzis ław  Sachnowski

Nie o Ricie
JM’ A JB A R D Z IE J  bodaj znanym
* '  i  na jpopu la rn ie jszym  w śród 
czyte ln ików  gazet w ydarzen iem  w  
okresie osta tn ich la t przed w o jną  
b y ło  zabójstw o Stasia G ierszew ­
skiego dokonane przez „nieznane­
go sprawcę“ . Pod względem  rozgło 
su ryw a lizow ać  m ogło z ty m  g ło ­
śnym w ypadk iem  k ry m in a ln y m  
chyba ty lk o  zam ordowanie Lusi 
Zare łnb iank i, zakończone skaza­
niem  R ity  Gorgonowej na karę 
ciężkiego w ięzienia.

S m akow icie  sporządzone sprawo 
zdania z procesów, stanow iących 
epilog obu zabójstw , za jm ow a ły  
przez w ie le  tygodn i całe stron ice 
zarowno p rasy b rukow e j ja k  i  tzw , 
po lityczne j, p rzes łan ia ły  sw ym i roz 
m ia ram i i  dokładnością w  opisach 
na jdrobnie jszych szczegółów i  oko 
liczności zb rodn i —  najważniejsze 
w ydarzenia, rozgryw a jące  się w  
k ra ju  czy zagranicą. W ydarzenia, 
n ie tak  w p raw dz ie  ja k  spraw a Lu 
si Zarem b iank i, czy G ierszewskie­
go sensacyjne i  e fektow ne —  n ie ­
m nie j w a runku jące  przyszłość m i- 
l:onów  ludz i w  Polsce i setek m i­
lionów  na świecie.

K to  zab ił G ierszewskiego — to

m u o w ie le  poważniejszego od 
kw e s tii, ja k i los czeka w  n ied ług ie j 
przyszłości Polskę, ku  czemu zm ie 
rza p o lity k a  Rydza i  Becka, jaką  
przyszłość go tu je  E urop ie  H it le r  i  
sto jący za n im  insp ira to rzy .

Czy można się w  tych  w arunkach 
dziw ić, że w o jna  1939 roku, że na­
jazd H it le ra  na Polskę i wszystko 
co po ty m  nastąpiło , spadło na 
przygn ia ta jącą  część społeczeństwa 
w  Polsce, n ib y  p rzys ło w io w y  grom  
z jasnego nieba? Że klęskę wrześ­
n iow ą odczuła ludność ja ko  coś w  
rodza ju  żyw io łow e j ka tas tro fy , n ie  
oczekiwanego potw ornego trzęsie­
nia ziemi?

Skąd? Po co? Dlaczego? Jak to  
się stało? A n i u rzędn ik, ani ekspe­
d ien t ze sklepu, an i rzem ieś ln ik , 
szewc czy fry z je r , an i naw et pewna 
liczba n ieuśw iadom ionych ro b o tn i 
ków, k ró tk o  m ów iąc żaden przecię­
tn y  konsum ent popu la rne j prasy 
n ie  m ógł tego zrozumieć. B y ł kom ­
p le tn ie  zdezorientowany, zaskoczo­
ny, w p ros t zdruzgotany nag łym  
przejściem . Przejściem  od spraw y 
Gorgonowej, czy Gierszewskiego, 
od różnych skanda lików  i k o n f l ik ­
tó w  m iłosnych, od opisów po low ań

iu c a ł y m  k r a j u  
K s ią ż k i  i P r a s y “

O f e n s y iu a  k u l t u r a l n a  
u; „ T y g o d n i u  O ś w i a t y ,

W odświętnie udekorowanej świetlicy Bibliotek' ufundowane przćz Zarząd Pierwszy z nich przeznaczono dla dzie- 
Warszawskich Zakładów Odzieżowych Główny ZSCh, jak i przez KCZZ, otrzy ci szkół podstawowych z Powiśla. Na
(dawn. PZK N r 1) odbyła się uroczystość mają wsie, które odczuwają szczególny program tego poranku złożyły się utwory
otwarcia nowej biblioteki fabrycznej, ofia- brak książek, a przede wszystkim groma- z dziecinnych pism „Iskierki“ , „Płomy- 
rowanej pracownikom zakładu — w do- dy: wytypowane na spółdzielnie produk- czek“  i „Płomyk“ , odczytane' przez H. 
wód uznania ich osiągnięć produkcyjnych cyjne, zamieszkałe przez biednych chło- Łaclosza, J. MałgcrzeWskiego, J. Skła-
Pr“ z Zarząd Główny Zw. Zaw. Pracow- pów, poparcełacyjne oraz samopomocowe, danka i E Porajską oraz° odśpiewane
ników Przemysłu Odzieżowego.

W  uroczystości, oprócz 700-osobowej 
załogi fabrycznej, udział wzięli przedsta­
wiciele organizacji społecznych, politycz­
nych, samorządowych oraz licznie zebra­
ni goście.

Okolicznościowe przemówienie wygłosiła 
przedstawicielka KC PZPR oh. posłanka 
Kfuszyńska. Delegatka Zarządu Główne­
go Zw. Zaw. Pracow-nikow Przem. Odzie 
żowego oh. Dłużniewska dokonała otwar­
cia nowej tysiąctomowej biblioteki.

*
Na terenie stolicy w fabrykach i za­

kładach pracy, szkołach i instytucjach, 
robotnicy, pracownicy i niezliczone rzesze 
pracujących włączają się do udziału w 
„Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy“ .

Na terenie Warszawy obok istniejących 
już 120 kursów wałki z analfabetyzmem, 
uruchomiono kilkanaście dalszych kursów 
przy zakładach pracy. W  czasie trwania 
„Tygodnia" założonych będzie 100 no­
wych fabrycznych gazetek ściennych. Naj 
•lepsze z nich znajdą się na Centralnej 
Wystawie Gazetek Ściennych. W  fabry­
kach organizuje się . również kluby do­
brego czytania książki.

Związek Samopomocy Chłopskiej bie­
rze czynny udział w organizowaniu „Ty­
godnia Oświaty, Książki i Prasy".

Szczególny nacisk w czasie obchodu 
„Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy“  po­
łożono na mobilizowanie społeczeństwa 
wiejskiego do walki z analfabetyzmem o- 
raz na upowszechnienie czytelnictwa książ 
ki i prasy.

W celu dalszego upowszechnienia czy­
telnictwa na wsi, Zarząd Główny ZSCh. 
ufundował 1.084 stu-tomowe biblioteki, 
złożone z kompletów rolniczych i wydaw 
nict ■ KUK. Prócz tego, w ramach „Ty­
godnia Oświaty, Książki i Prasy" wieś 
otrzyma 400 bibliotek, ofiarowanych przez 
KCZZ Ogółem wieś otrzyma 1.484 bi­
bliotek.

* przez M. Fogga.
Drugi poranek przeznaczono dla mlo- 

W  ramach akcji Tygodnia Oświaty, dzieży szkół średnich, ogólnokształcących 
Książki i Prasy, Instytut Wydawniczy i zawodowych. Program poranku wypeł- 
,,Nasza Księgarnia" zorganizował w dn. niły utwory z pism młodzieżowych „Pło- 
4 maja rb. w gmachu Zw. Nauczyciel- mienia“  i „Młodego Zawodowca" w wy-
stwa
wa.

Polskiego dwa poranki żywego sło-

K a lendarzgk Im p re z  
„ uj T yg o d n iu  O św ia ty  

K s iążk i i  Prasy”
5 maj — Otwarcie biblioteki w 

fabryce „Parowóz“.
6 maj — Otwarcie biblioteki w  

fabryce „Marciniaka“.
7 maj — Otwarcie biblioteki w  

fabryce „Rygawar“.
7 maj — Otwarcie wystawy ga 

zetek ściennych w  Stół. Radzie 
Narodowej.

7 maj — Narada dziennikarzy, 
korespondentów fabrycznych i 
wiejskich, przodowników pracy
przemysłu poligraficznego i akty­
wu wydawniczego.

8 maj — Kiermasz wzdłuż Al. 
Stalina.

8 maj — 60 ruchomych kierma 
szy na przedmieściach.

8 maj — Grupy łączności uda­
dzą się na wieś z zespołami świet 
licowymi i kinami objazdowymi.

Ponadto przez wszystkie dni 
otwarta jest wystawa „Książka i 
Prasa“ — w gmachu NOT, przy 
ul. Czackiego.

Od 5 do 8 maja r. b. odbędą 
się zebrania w 130 zakładach pro 
dukcyjnych z prelekcjami, wystę 
parni artystycznymi zespołów 
świetlicowych, wieczorami autor­
skimi, żywymi gazetami itp.
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pytan ie  w śród rzesz czyta jących j i  p rzy jęć oraz przeżyć d iw  f ilm o - 
gazety w yros ło  do rozm ia ru  prób ie  - w ych —  do b ru ta ln e j, bezpośrednio

na w łasnej skórze odczuwanej g ro  
zy w o jn y  z w szys tk im i je j p o tw o r 
nościami.

Oczywiście, w  Polsce przedw rze- 
śniowej n ie  ukazyw ała  się w y łącz­
n ie  prasa b rukow a . . W ychodziła  
rów n ież prasa tzw . poważna, osią­
gająca n ie raz w ysok i poziom  k u l­
tu ra ln y . O dzw ie rc iad la ła  ona o f i­
c ja ln ie  lu b  p ó ło fic ja ln ie  p o lity k ę  
k l ik  rządzących k ra jem , reprezento 
w ała  in te resy ciężkiego przem ysłu  
i p ryw a tn ych  lu b  pó łp ryw a tn ych  
koncernów , w yraża ła  op in ię  s fe r 
k le ryka ln ych  czy m ieszczańskich. 
Gazety tego ty p u  u ka zyw a ły  się zre 
sztą w  m a łych  nakładach, s łu ży ły  
interesom  swoich m ocodawców czy 
swoich w a rs tw  i... spe łn ia ły  często 
ro lę  m agazynów ogłoszeniow ych 
lub  w ew nę trznych  b iu le ty n ó w  , in - 
s tru kcy jn ych  do u ży tkó w  w o jew o ­
dów, starostów , wyższych urzędni 
ków  lub  członków  zjednoczeń prze 
rnysłowych.

Większość dz ienn ika rzy, za trud ­
n ionych w  ówczesnej prasie, nie 
m ia ła  możności w p ływ a n ia  na je j 
po lityczne  i  społeczne oblicze, a 
p róby p rzec iw staw ian ia  się d y re k ­
tyw om  w ydaw ców  kończy ły  się z 
regu ły  u tra tą  pracy.

Prasa postępowa —  w  w arunkach
reż im u  przedw rześniow ego __ n ie
m ogła w  ogóle egzystować i  roz­
w ija ć  się, b y ła  zwalczana w sze lk i­
m i środkam i, ja k im i dysponow ały 
s fe ry  n a jp ie rw  endeckie, potem  

 ̂sanacyjne. „D z ie n n ik  P opu la r­
n y ' np., k tó r y  w  k ró tk im  czasie 
zdobył w ie lk ą  poczytność, został 
z lik w id o w a n y  środkam i adm in is tra  
cy jn ym i.

W  re zu lta c ie  ksz ta łc iła  gusty i  
u rab ia ła  n as tro je  mas przede wszy 
s tk im  prasa sensacyjna, m n ie j lu b  
ba rdz ie j b rukow a , rozpowszech­
n iana  w  w ie lk ie j ilości egzempla­
rzy. Poza ty m  popularna prasa ka  
to licka , znajdująca przede wszyst* 

(Dokończenie na str. 2-ej)

konaniu tych samych osób.
Podczas .obydwu poranków, zarówno 

dzieci, jak ¡.młodzież miały możność po­
znania redaktorów swoich pism, którzy 
wystąpili przed czytelnikami, ¡otwierając 
program, występów.

5ft
W Bibliotece Publicznej im. Lopaciń- 

skiego w Lublinie odbyło się uroczyste 
otwarcie wystawy książki i prasy, zorga­
nizowanej pod hasłem „Dorobek wydaw­
niczy Polski. Ludowej“ . Wystawa obej­
muje bogaty dział książek, literatury 
marksistowsko-leninowskiej oraz dział po­
szczególnych wydawnictw.

ti:
Staraniem Obywatelskiego Komitetu Ty 

godriia Oświaty w Rzeszowie uruchomio­
no liczne stoiska z książkami i prasą w 
różnych punktach miasta. Przez ulice mia 
sta przeciągnęła defilada młodzieży auta­
mi propagandowymi. Centralnym zada­
niem „Tygodnia“  jest podjęcie generalnej 
akcji zwalczania analfabetyzmu na tere­
nie Rzeszowa.

*
Tydzień Oświaty, Książki i Prasy na 

Wybrzeżu zapoczątkowany został refera­
tem Ministra Oświaty Skrzeszewskiego 
oraz otwarciem wystawy książki w M ie j­
skiej Bibliotece Gdańskiej.

Woj. Komitet Tygodnia, zorganizowany 
przy Gdańskiej W, R, N., rozpoczął ener 
giczną działalność. Sekcja , Walki z Anal­
fabetyzmem otwiera w kampanii letniej 160 
kursów dla analfabetów, z tego przeważ­
ną część na terenie 3 największych miast 
Wybrzeża i po 1 kursie w miastach po­
wiatowych.
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Kryzys polityki 
amerykańskiej w Chinach

A mery kańska polityka wobec Chin się od normalnych stosunków gospo 
_ załamała się. Departament Stanu darczych z zagranicą. Stosunki to bę

nie umie opracować żadnej nowej dą dla nich niewątpliwie pożyteczne, 
konkretnej polityki w obliczu rwy- Chodzi jednak o to, by z pomocą go 
cięstw wojsk ludowych. spodarczą nic wiązały się warunki

Stany Zjednoczone odmówiły n- polityczne, które rząd Kuomintangu 
dzielenia dalszej pomocy reżimowi zredukowały do roli instrumentu 
Kuomintangu. Stało się to oczywiście Stanów Zjednoczonych, 
nje dlatego, że uznały słuszność wal- Jeżeli powiedzieliśmy, że Stany 
ki prowadzonej przez Mao-Tse-Tun Zjednoczone nie mają konkretnej l i ­
ga. Po prostu obiektywne okoliczno- nil pozytywnej wobec przemian za-
SC1 —• w tym wypadku zwycięstwa 
Armii Ludowej 1 jej szybki marsz — 
zmusiły Departament Stanu do rerwl 
zji swego dotychczasowego stanowi­
ska. Tak więc co do konieczności

chodzących w Chinach — nie znaczy 
to, żeby nie podejmowały one żad­
nych prób znalezienia jakichś roz­
wiązań.

Z artykułów ukazujących się w  pra
przerwania pomocy dla Kuomintangu sie amerykańskiej wynika, że próby 
istnieje zupełna zgoda. Natomiast o będą szły w dwóch kierunkach: po 
jakiejś lin ii pozytywnej — oczywiście pierwsze w  dywersyjnym wygrywa-
e amerykańskiego punktu widzenia 
— nie ma jeszcze mowy.'

Przyczyny, dla których Departa­
ment Stanu nie umie znaleźć konkret 
nej polityki, są wynikiem radykal­
nej zmiany jaka zaszła w Chinach

niu odśrodkowych tendencji wśród 
nie-Chińczyków zamieszkujących Chi 
ny; po drugie w dążeniu do oderwą 
nia Formozy od Chin i przekształce­
nia jej w bazę amerykańską. W arty­
kule swym Walter Lippmann mówi

w rezultacie zbliżającego się ostate- wyraźnie o tych sugestiach, sfrwier- 
cznego zwycięstwa A rm ii Ludowej, dzając: „Los Chin będzie się tworzył 
W samych Chinach Amerykanie nie w głębi Chin między innymi przez 
mają już nic do roboty. W artykule wiciu nie-Chińozyków należących 
wstępnym, „Baltimore Sun“ stwier- prawnie do Chin“, 
dza: „W Chiaach kontynentalnych, o ile chodzi o Formozę, artykuły 
Stany Zjednoczone nie mogą uczynić prasy amerykańskiej są jeszcze wy- 

n}°  efektywnego“. raźniejsze. Ten sam Lippmann pisze:
Wojna domowa w Chinach zmle- „Nasza polityka, gdy będziemy zno- 

niia sytuację radykalnie przede wu w stanie prowadzić politykę, po- 
wszystkim dlatego, że je j treść ma legać będzie z konieczności na na- 
nie tylko charakter militarny, ale I wiązaniu kontaktów... z władzami 
sprleczny oraz ideologiczny. Jak chińskimi na lub w pobliżu wybrzeża 
stwierdza artykuł wstępny w  „New chińskiego“. A  cytowany już „Bałt i - 
York Herald Tribune ‘ „...komunizm morę Sun“ pisze jeszcze wyraźniej: 
c tarował Chinom to, czego demokra- „Należy więcej uwagi poświęcić chiń 
tyczny^ Zachód... nie byl zdolny ofla- skej wyspie Formozie“... Po wojnie 
rować“. Stany Zjednoczone uznały de facto

Ta, ideologiczna 1 społeczna treść suwerenność Chin n&cjonalistycz- 
rewolucji chińskiej musiała się od- nych nad tą wyspą. Ale historycznie 
b ić  oczywiście zasadniczo i na poli- rzecz biorąc, mieszkańcy Formozy 
tyce zagranicznej. Era kolonizacji w  nigdy nie kochali Chińczyków z kon 
Chinach skończyła się. tyiienlu. Mieszkańcy Formozy pra-

Komunikat dowództwa armii ludo- gną niepodległości — najchętniej pod 
wej wzywa obce wojska do opusz- opiekuńczym skrzydłem Stanów Zjed 
czenia terytorium Chin. Jednoczę- noczonych“.
śnie komunikat ten stwierdza, że Amerykańska polityka w Chinach 
Chiny Ludowe mogą nawiązać sto- poniosła zupełną klęskę. Usiłowania 
sanki dyplomatyczne z mocarstwami stworzenia nowej polityki są jedynie 
zagranicznymi tylko pod warunkiem próbami uratowania resztek wpły- 
pcszanowanla Integralności tery to- wów. Sądząc jednak po olbrzymim po-,
rialnej 1 suwerenności Chin. Ośwlad parciu, jakim  cieszą się Chiny Lu- 
czenie podkreśla, że każdy cudzozie dowe wśród mas oraz po sile Armii 
mieć wykony wujący swój zawód bę Ludowej, próby te nie mają żadnych 
dzie otoczony opieką prawa. Oznacza szans powodzenia, 
to, że Chfny Ludowe nie odżegnują (77b).

„Zimna luojna“ i  pakt atlantycki 
tracą na popularności ui U S A

W kilku wierszach

Zatarg handlowo - w alutow y
m iędzy Francją a Szw ajcarią

PARYŻ, 4.5. (P A P ). —  Rząd francuska zawiesił notowanie I  »prze 
daż franka szwajcarskiego na giełdzie. Decyzja ta  ma charakter re­
presyjny w  odpowiedzi na zablokowanie w Szwajcarii płatności fran-

- cuskich. ,

Sesja Komitetu Wykonawczego 
FIAPP

W  Warszawie odbyła się kolejna sesja 
Komitetu Wykonawczego Międzynarodo­
wej Federacji b. Więźniów Politycznych 
(FIAPP), w której uczestniczyli członko­
wie Komitetu Wykonawczego — delegaci 
Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, 
Francji, Hiszpanii Republikańskiej i Pol­
ski.

Na sesji omówiono: przyłączenie FIAPP. 
do manifestu Światowego Kongresu Poko­
ju, datę zwołania Kongresu FIAPP oraz 
Informacje o decyzji Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ w sprawie przyjęcia 
FIAPP w skład tej Rady.

We wszystkich zagadnieniach porządku 
dziennego zostały przyjęte jednomyślne 
decyzje.

Rezolucja odnośnie przyłączenia FIAPP 
do manifestu Światowego Kongresu Poko­
ju stwierdza,, że przytłaczająca większość 
b. więźniów politycznych entuzjastycznie 
odpowiedziała na wezwanie generalnego 
sekretariatu FIAPP i wzięła czynny udział 
w akcji przygotowawczej do Kongresu 
Pokoju. Komitet Wykonawczy postanowił 
zorganizować wielką kampanię na rzecz 
pokoju.

W  manifeście, skierowanym do wszyst 
kich b. bojowników z faszyzmem, Komi­
tet Wykonawczy FIAPP wzywa wszyst­
kich tych, którym drogi jest pokój i wol 
ność, aby: walczyli przeciwko remilitary- 
zacji Nemiec, odbudowie potęgi przemy­
słowej Zagłębia Ruhry i oddaniu losu na­
rodu niemieckiego w ręce nazistów; zwal­
czali pakty wojenne i przygotowania do 
nowej wojny; domagali się zakazu uży­
wania broni atomowej i żądali wykorzy­
stania energi atomowej wyłącznie do ce­
lów pokojowych; walczyli o swobody de­
mokratyczne, o prawo narodów do samo­
dzielnego decydowania o swoich losach; 
walczyli o przestrzeganie zasad, przyję­
tych w Karcie Narodów Zjednoczonych.

Komitet Wykonawczy wysłuchał infor­
macji o odmowie przyjęcia FIAPP w cha 
rak terze członka doradczego do Rady 
Gospodarczo-Społecznej O N Z i powziął 
uchwałę, piętnującą stanowisko szeregu 
kraiów w tej sprawie. Uchwalono również 
zażądać powtórnego rozpatrzenia tej spra­
wy.

LO NDYN, 4.5. (P A P ). —  Prasr brytyjska w korespondencjach % 
Waszyngtonu stwierdza, że widoczny jest spadek popularności paktu 
atlantyckiego zarówno w Kongresie, jak i  w amerykańskiej opinii pu­
blicznej. Pozostaje ¡to w związku z faktem, że na obywatelu amery­
kańskim ciążą ogromne podatki, potrzebne dla prowadzenia „zimnej 
wojny“. Na każdy dolar, wpływający do skarbu państwa, 53 centy

przeznaczone są na „zimną wojnę“.
„Times“  pisze, że Amerykanie 

uświadomili sobie w całej pełn i k lę ­
skę rządu amerykańskiego w  Chi­
nach, mimo ogromnych kosztów po­
niesionych przez Stany Zjednoczone 
w  pośredniej i  bezpośredniej walce z 
komunistami chińskim i.

B rak przekonania o konieczności i  
skuteczności „zim nej w o jny“  odczu­
wa się ostatnio bardzo wyraźnie 
wśród członków Kongresu. M imo sta 
rań Achesona, Vandenberga i  Connal 
ly ‘ego, poważna grupa senatorów dą­
ży do opóźnienia ra ty fika c ji paktu 
atlantyckiego. Grupa ta pragnie rów  
nocześnie zmniejszyć do m inim um  
w ydatk i na zbrojenie k ra jó w  mar- 
shallowskich oraz podkreślić stanow­
czo, że tzw. klauzula automatyczna 
nie będzie obowiązywała w  pakcie 
atlantyckim .

Równocześnie Kongres amerykań­
ski jest poważnie zaniepokojony na­
rastającym i ciągle objawam i kryzysu 
gospodarczego. Nadm iar towarów  jest 
tak duży, że magazyny i  składy są 
przepełnione. Wzmacniają się wciąż 
tendencje defiacyjne. W tej sytuacji 
podatnik amerykański, którego zarób 
k i kurczą się, protestuje przeciwko 
obecnemu obciążeniu podatkowemu i  
obawia się, że ra ty fikac ja  paktu 
atlantyckiego pociągnie za sobą dal­
szy wzrost podatków.

CHICAGO, 4.5. (PAP). — Kom isja 
dla spraw pokoju światowego Kościo 
la Metodystów — jednego z na jbar­
dziej wpływowych kościołów w  Sta-

Jak b lo k  ang losask i 
ro zu m ie  u ro lność  p rasy
LAKĘ SUCCESS, 4.5 (PAP). Komitet 

Społeczny O N Z kontynuował dyskusję w 
sprawie konwencji na temat wolności pra­
sy. Delegat polski — Boratyński zgłosił 
kilka poprawek do projektu art. 2 tej 
konwencji. Zgodnie z tymi poprawkami, 
pojęcie wolności prasy nie może rozciągać 
się na propagandę faszyzmu, wojenną oraz 
dyskryminacji rasowej, narodowej i reli­
gijnej.

Przedstawiciel USA wypowiedział się 
przeciwko tym polskim poprawkom, uwa­
żając, że stanowią one... ograniczenie wol 
ności prasy! Pomimo zmontowanej przez 
Anglosasów mechanicznej większości gło­
sów, opinie członków komitetu w sprawie 
poprawek polskich były różnorodne. W 
głosowaniu uchwalono poprawkę polską, 
mówiącą o dyskryminacji religjnej, raso­
wej i narodowej, odrzucono natomiast 
pozostałe dwie poprawki,

W  ten sposób, zdaniem bloku anglo­
saskiego, pojęcie wolności prasy umożliwia 
nieograniczoną propagandę faszyzmu oraz 
podżeganie do nowej wojny.

S praw a  Iz ra e la  uj O N Z
L A K Ę  SUCCESS, 4.5. (PAP). —

Zgodnie z uchwałą plenum General­
nego Zgromadzenia ONZ, kom itet spe 
cja lny przystąpił do rozpatrzenia 
sprawy przyjęcia Izraela do tej orga­
nizacji. Delegacje państw arabskich i nach Zjednoczonych — wypowiedzią

i żądają wycofania się Belgii z bloku pół­
nocno-atlantyckiego.

W  toku debaty nad projektem ustawy 
w sprawie ratyfikacji paktu północno­
atlantyckiego zabrał glos deputowany ko­
munistyczny Terfwe, który stwierdził, że 
rząd Spaaka podporządkowuje interesy 
Belgii planom imperialistów amerykań­
skich.

Przeciwko ratyfikacji paktu północno­
atlantyckiego wypowiedziała się również 
deputowana socjalistyczna Blumme.

Podczas dyskusji na salę spadły z try­
bun parlamentu ulotki, wzywające do wy 
cofania się Belgii z imperialistycznego 
obozu amerykańskiego i ' podpisane przez 
belgijski związek obrońców pokoju.

Przemówienie, Spaaka przerywane było 
kilkakrotnie okrzykami na cześć pokoju 
i przeciwko kampanii antyradzieckiej.

Gdy przewodniczący parlamentu naka­
zał publiczności opuszczenie trybun, roz­
legł się okrzyk kilkudziesięciu kobiet: 
„Precz z rządem, który obawia się naro­
du, domagającego się pokoju".

Policja dokonała wśród publiczności, 
zmuszonej do opuszczenia parlamentu, 
licznych aresztowań.

podjęły koncentryczną akcję, które j 
celem jest storpedowanie całego za­
gadnienia lub, przynajm niej, przeciąg 
nięcie dyskusji. Wszystkie zastrzeże­
nia arabskie zostały jednak odrzuco­
ne przez przewodniczącego.

1 1
Jest to następstwo rozbicia się ro­

kowań między obu kra jam i w  spra­
wie odnowienia wygasłego z dniem 
1 maja Szwajcarsko-francuskiego ukła 
du handlowego. Główną przyczyną 
niepowodzenia rokowań jest jakoby 
odmowa F rancji importowania pew­
nych towarów szwajcarskich. Zacho­
dzą również podobne trudności w  u- 
stalaniu wzajemnych rozrachunków.

Komentatorzy paryskiej prasy pra­
wicowej atakują gwałtownie rząd 
szwaj carski.

„Monde“  pisze: „F rancja  nie ma 
j.uż stosunków handlowych ze Szwaj­
carią. Drakońskie zarządzenia rządu 
szwajcarskiego stanowią w rog i gest 
pod adresem F ranc ji i  m usiały w y ­
wołać odpowiedź. Całkowita odpowie 
dzialność spada na Szwajcarię".

„La  Vie Financiere“  ocenia decyzje 
szwajcarskie jako „prawdziwe zarzą­
dzenia wojenne". Organ kó ł finanso­
wych pisze, że stanowisko Szwajcarii 
zagraża zasadom europejskiej współ­
pracy gospodarczej, gdyż nie można 
pogodzić z tym i zasadami prób na­
rzucenia F ranc ji zbędnego importu.

Jak wiadomo, pod „europejską i tuowanie kierowniczych organów. Prze- 
współpracą gospodarczą“ reakcyjne I wodniczącym WCSPS wybrany został po 
koła zachodnio-europejskie rozumieją nownie Kuźniecow, zaś sekretarzami Go- 
stosówanie wytycznych planu Mar- roszkin, Kuźnie-cowa, Osip-ow, Popowa, 
shalla. • Solowiew i Tarasów.

Zakończenie dyskusji 
w sprawie b. kolonii włoskich
LA K Ę  SUCCESS, 4.5. (PAP). — Ko 

m itet Polityczny ONZ zakończył dy­
skusję na temat b. ko lon ii w łoskich 
Jako jeden z ostatnich przemawiał de 
legat F ilip in  — Romulo, k tó ry  gw ał­
townie zaatakował plany mocarstw 
kolonialnych, zmierzających do po­
działu b. posiadłości w łoskich w  A fry  
ce.

Po zakończeniu dyskusji, delegat
bry ty jsk i zgłosił fo rm alny wiitosefeY 
przewidujący dziesięcioletni zarząd 
b ry ty jsk i nad Cyfenaiką. W sprawie 
pozostałych części L ib ii, specjalna ko 
misja m iała by opracować wnioski na 
następną sesję ONZ.

W m yśl p ro jektu  brytyjskiego, So­
m ali ma być powierzone Włochom, 
zachodnia część E ry tre i byłaby w łą ­
czona do Sudanu, zaś reszta — do 
Etiopii. Delegat amerykański całko­
wicie poparł wniosek W ielkiej B ry ­
tanii.

Delegat polski — dr. Suchy zadał 
przedstawicielowi bryty jskiem u nastę 
pujące pytanie: „Jeżeli W ielka B ry ­
tania ty le  mówi o w ie lk im  ciężarze 
zarządzania koloniam i i  jeżeli tw ie r­
dzi, że połączone to jest ze znaczny­
m i kosztami —, to dlaczego jednocześ 
nie zabiega tak energicznie o powie­
rzenie Cyrenaiki je j pow iern ictw u“ ? 
Na pytanie to delegat b ry ty js k i nie 
po tra fił udzielić odpowiedzi.

Nowe władze radzieckich TL
MOSKWA, 4.5 (PAP). W  Moskwie 

odbyło się pierwsze plenarne posiedzenie 
nowowybranej wszechzwiązkowej Central­
nej Rady związków zawodowych 
(WCSPS), na którym odbyło się ukomsty

la się przeciwko paktow i atlantyckie 
mu i  za współpracą ze Związkiem  Ra 
dzieckim. W przyjętej uchwale K o­
misja wyraża poparcie ONZ i wzywa 
do powszechnej redukc ji zbrojeń.

M oiua W a lla c e ’a
BOSTON, 4.5. (PAP). Kontynuując 

podróż po Stanach Zjednoczonych, 
Wallace w ygłosił przemówienie w  
Bostonie, które zgromadziło ponad 7 
tysięcy słuchaczy. Mówca napiętno­
wał ostro pakt a tlan tycki i  wezwał 
do zastąpienia go współpracą Zw iąz­
ku Radzieckiego, USA i  W ie lk ie j 
B ry tan ii w  ramach ONZ. Oświadczył 
on, że ZSRR otworzył drogę do poko 
ju, na którą Stany Zjednoczone m u­
szą wstąpić.

W a lla c e  zaznaczy, że prawdziwą ce 
, ną paktu atlantyckiego jest kompro­
mis z reakcją, przy czym Truman po 
szedł na ten kompromis nie ty lko  w  
poltyce zagranicznej, lecz również na 
froncie wewnętrznym przez zrezygno 
wanie ze swego programu re form  spo 
łecznych oraz otwarte przyłączenie 
się do grupy zwolenników ustawy 
anty.ro,botniczej Tafta — Hartley'a.

Wallace stw ierdził, że naród ame­
rykański p łaci wolnością za całą tę 
niebezpieczną politykę. Z w róc ił on 
uwagę, że cena pokoju światowego 
i  międzynarodowej współpracy jest 
znacznie niższa od ceny, jaką naród 
p łaci obecnie za po litykę  Departa­
mentu Stanu i  sekretariatu spraw
wewnętrznych.

Oprócz Wallace'a w  Bostonie prze 
m aw ia li jeszcze senator w łoski — 
Giua, poseł b ry ty jsk i Hutchinson i 
żona słynnego śpiewaka murzyńskie 
go pani Robescn.

B u rz liw a  debata  
uj p a rla m e n c ie  b e lg ijs k im

BRLIKSELA, 4.5 (PAP). Echa toczącej 
się w parlamencie belgijskim debaty nad 
projektem ratyfikacji paktu atlantyckiego 
świadczą o tym, że przygniatająca więk­
szość narodu belgijskiego stanowczo sprze 
ciwia się zaaprobowaniu tego paktu przez 
parlament.

Z różnych części kraju nadchodzą do 
parlamentu listy i rezolucje, których au­
torzy piętnują politykę premiera Spaaka * li

K re d jjtg  d la  gen. F ranco
RZYM, 4.5. (PAP). — Dziennik w ło

ski „Popolo", powołując się na źród­
ła dyplomatyczne i finansowe, dono­
si z M adrytu, że W ielka Brytania, 
Francja, Włochy, Belgia i  Szwajcaria 
zgodziły się na udzielenie kredytów  
Hiszpanii frankistowskie j.

W ielka B rytan ia  w yraziła  zgodę na 
sumę 8 m ilionów  fun tów  szterlingów, 
Francja — na 10 m ilia rdów  franków, 
Włochy — na 14 m ilia rdów  lirów , 
Belgia — na 1.500 m ilionów  franków, 
Szwajcaria — na 25 m ilionów  fra n ­
ków.

Dziennik dodaje, że eksportowy-im 
portowy bank USA zobowiązał się 
jednocześnie udzielić wym ienionym  
państwom równowartościowych k re ­
dytów  w  dolarach.

R o ko w a n ia  h a n d lo w e  
f  ra ncusko -h iszp  aósk ie

PARYŻ, 4.5. (PAP). — W poniedzia 
łek 9 maja rozpoczną się w  Paryżu 
pertraktacje w  sprawie odnowienia 
umowy handlowej między Francją i 
Hiszpanią frankistowską, k tó ra  w y­
gasa 15 maja b. r.

Paryskie wydanie „D a ily  M a il" 
stwierdza, że rząd Stanów ZjednoCzo 
nych zakazał amerykańskiemu banko 
w i eksportowo-importowemu udziele­
n ia pożyczki gen. Franco, dopóki. 
Hiszpania n ie1 doprowhdzi do równo­
wagi swego bilansu handlowego.

U czony b u łg a rs k i 
p rz y b y ł do W arszaw y

W  ramach wymiany kulturalnej polsko- 
bułgarskiej przybył do Polski dr Lubomir 
Andrejczyn, profesor nowobułgarskiego ję 
zyka na Uniwersytecie w Sofii i autor 
szeregu prac naukowych.

— W  ś le d z ik i«  W o to ro k  K w lą i f c * r  B w
w o d o w y c h  w  B e r l in ie  o d b y te  s i t  k o n i #  
re n c ie  p ra s o w i,  w  k tó r e j  b r a ł  o w a l
In . p rz e d s ta w ic ie l p o ls k ic h  x w i« k k ó w  z #  
w o d o w y c h  J a n  K u s te c k i,

*
— P ose ł k o m u n is ty c z n y  B o ló r ło Ł , b . d o ­

w ódca  o d d z ia łó w  p a r ty z a n c k ic h  p rz e d s ta ­
w i ł  w  Iz b ie  P o s łó w  w n io s e k , d o m a g a ją c y - 
się  ro z w ią z a n ia  p a r t i i  „ w ło s k i  ru d h  spo­
łe c z n y " ,  k tó ra  je s t z re o rg a n iz o w a n ą  p a r t ią  
fa szys to w ską .

*
— 80 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  z a k ła d ó w  sam o­

c h o d o w y c h  F o rd a  w  D e t r o i t  ro z p o c z n ie  
w  c z w a rte k  s t r a jk  na  z n a k  p ro te s tu  p rz e ­
c iw k o  n a d m ie rn e m u  w y z y s k o w i r o b o tn i­
k ó w  p rz e z  d y re k c ję  z a k ła d ó w .

❖
— W  je d n y m  z k in o te a tró w  P iz y  dosz ło

do  p ro w o k a c ji  fa s z y s to w s k ie j.  K i lk u  w i ­
d z ó w  poczęto o k la s k iw a ć  scenę, w  to k u  
k tó re j  p o k a z a ł s ię  M u s s o lin i na  b a lk o n ie  
p a ła cu  W e n e ck ie g o , P u b lic z n o ś ć  g o rą co  
z a p ro te s to w a ła . W y w ią z a ła  s ię  b ó jk a . K i l ­
ka  osób o d n io s ło  ra n y .

»¡P
— Z w ią z e k  K o b ie t Ira ń s k ic h  w y s to s o w a ł 

do  p a r la m e n tu  p ism o , w  k tó r y m  dom aga  
się  p rz y z n a n ia  k o b ie to m  p ra w  p o lity c z ­
n y c h . Z w ią z e k  żąda m . in .  a b y  k o b ie to m  
u m o ż liw io n o  u d z ia ł w  w y b o ra c h  do  m e d ż ii 
su (p a r la m e n tu ) i  se na tu  o raz  „ b y  n ;e  
t ra k to w a n o  je , ja k  w  ś re d n io w ie c z u " .

*
— S p e c ja lna  k o m is ja  Iz b y  P o s łó w  

u n ie w a ż n iła  m a n d a ty  d w ó c h  p o s łó w , p o ­
n ie w a ż  d och o d zen ie  w szczęte  z in ic ja t y ­
w y  d e p u to w a n y c h  le w ic o w y c h  d o w io d ­
ło , lż  oba j p o s ło w ie  b y l i  d y g n ita rz a m i 
fa s z y s to w s k im i. P ie rw s z y  z n ic h  Fode - 
ra ro  je s t c z ło n k ie m  p a r t i i  c h rz e ś c ija ń s k o - 
d e m o k ra ty c z n e j, d r u g i  — F ilo s a  n a le ż y  
d o  „w ło s k ie g o  ru c h u  sp o łe czn e g o ".

*
— K o m ite t  C e n tra ln y  a u s t r ia c k ie j p a r t i i

k o m u n is ty c z n e j w y d a ł odezw ą , w  k tó r e j  
a p e lu je  d o  m as p ra c u ją c y c h  o sk ła d a n ie  
o f ia r  na  fu n d u s z  w y b o rc z y  p a r t i i .

4
— W ło s k a  p rasa  d e m o k ra ty c z n a  w y ra ż a

k a te g o ry c z n y  p ro te s t p rz e c iw k o  z a ka zo w i 
z b ie ra n ia  p o d p is ó w  p o d  p e ty c ja m i w  s p ra ­
w ie  n ie  r a ty f ik o w a n ia  p a k tu  a t la n ty c k ie ­
go-

Inauguracja Roku Chopinowskiego 
w Rzymie

Uroczystości Roku Chopinowskiego we 
Włoszech, zostały zainaugurowane wielkim 
koncertem w dniu 2 bm. w sali teatru 
„Arge-ntina“  w Rzymie. Koncert był »or­
ganizowany z inicjatywy ambasady RP 
w Rzymie pod protektoratem Komitetu 
Obchodu Uroczystości ku czci Fr. Cho­
pina we Włoszech, na którego czele stoi 
prezydent republiki włoskiej Einaudi, aka 
demik Dei Lincci oraz akademik San 
Luca.

Na koncercie w loży honorowej miej­
sca zajęli prezydent republiki włoskiej i 
ambasador RP w Rzymie —  Ostrowski. 
Obecni byli przedstawiciele rządu wło­
skiego: premier de Gasperi, minister oświa 
ty Gonella, przewodniczący Izby posłów 
Gronchi, przedstawiciele korpusu dyploma 
tycznego, byli ambasadorzy włoscy w 
Warszawie Reale i Donini, przywódca 
włoskiej partii komunistycznej Togliatti, 
przywódca włoskiej partii socjalistycznej 
Nenni, zastępca sekretarza włoskiej partii 
komunistycznej Luigi Longo Oraz szereg 
wybitnych osobistości' świata -łenlMarokieGO, 
artystycznego i naukowego Rzymu.

Koncert poprzedziło przemówienie wst-n 
ne Jarosława Iwaszkiewicza, który w krót 
kich słowach uwypuklił najbardziej zna­
mienne rysy muzyki chopinowskiej.

Na program koncertu złożyło się sze- 
reg utworów muzycznych Chopina w wy­
konaniu światowej sławy pianisty Artcro 
Beneditti-Miheiangeli. Licznie zebr-na 
publiczność nagrodziła artystę hlicznymi 
oklaskami.

Przodująca klasa roboto! cza świata

Biiaus strat
monarcho - faszystów greckich
PARYŻ, 4.5 (PAP). Agencja Elefteri 

Ellada donosi, że w ciągu 4 miesięcy br. 
straty monarcho-faszystów na całym kon 
tynentałnym terytorium Grecji, z wyjąt­
kiem wysp, wyniosły 30 tysięcy zabitych, 
rannych i jeńców. W  toku samej tylko 
niedawnej bitwy w rejonie Grammos mo- 
urcho-faszyści stracili 12.350 żołnierzy 
oficerów, w tym 1.350 jeńców. W  ręce 

arraii demokratycznej wpadły liczne waż­
ne punkty strategiczne. W  tym samym 
„p-c if. c?asu zestrzelono 30 samolotów 
monarcho-Jiszystowskich i zdob3to  znacz 

ilość materiału wojennego,

W rażenia  z Konąresu radzieckich ZZ

Dnia 3 b. m. powróciła do W ar­
szawy delegacja polskich związków 
ców, któ ra  bra ła udział w  Kongre­
sie radzieckich zw iązków zawodo­
wych (WCSPS) i  była obecna na 
manifestacjach pierwszomajowych 
w  Moskwie. Stojący na czele dele­
gacji p. o. przewodniczącego KCZZ 
Aleksander Bursk i w  rozmowie z 
przedstawicielem PAP red. S tani­
sławem Lewandowskim podzielił 
się wrażeniam i % pobytu w  ZSRR.
— Jakie było naczelne hasło Kon­

gresu?
— Naczelnym hasłem Kongresu by 

ło przedterminowe wykonanie planu 
pięcioletniego w  4 lata. Hasło to nie 
zrodziło się na Kongresie. Jest ono 
realizowane od podjęcia planu — dla 
tego przewodniczący/ WCSPS, Kuźnie 
cow, mógł zameldować Kongresowi, 
że przeszło 2.500 fab ryk  i  przedsię­
b iorstw  wykonało już  plan pięciolet­
ni. Stało si,ę to możliwe dzięki maso­
wemu współzawodnictwu pracy i  nie 
zliczonym zobowiązaniom przedter­
minowego wykonania planu. Zobo­
wiązania radzieckich związkowców 
obejmują również podniesienie jakoś 
ci p rodukcji, obniżenie kosztów w łas­
nych i  oszczędność.

— Jak wygląda organizacja współ­
zawodnictwa pracy w  ZSRR?

— Współzawodnictwem pracy w  
ZSRR zajmują się całkowicie związ­
k i zawodowe. Każdy oddział produk- nizmu.

cy jny na specjalnych naradach, a na 
stąpnie każdy zespół produkcyjny na 
swoich zebraniach omawia i  dyskutu 
je możliwości rozszerzenia współza­
wodnictwa oraz podejmuje konkre t­
ne zobowiązania. Zobowiązania te, 
podpisane przez Radę Zakładową, 
kierownictwo zakładu i  przodowni­
ków pracy, umieszczone są na widocz 
nym miejscu. Przodujące oddziały 
obok zobowiązań umieszczają specjał 
ne proporczyki. Przodownicy pracy 
mają przy swoich warsztatach pro­
porczyki pierwszeństwa. Na Kongre­
sie wskazano, że do wspaniałych o- 
siągnięć gospodarki radzieckiej przy­
czynia się w ie lka arm ia 9.300 tys 
aktyw istów  związkowych WCSPS.

— Jakie stanowisko zajął Kongres 
w sprawie walki o pokój?

— Kongres WCSPS mocno podkreś 
la ł niezłomną wolę radzieckich mas 
pracujących utrzym ania pokoju. Na 
Kongresie mówiono o knowaniach 
podżegaczy wojennych — z niezwyk­
łym  opanowaniem, spokojem oraz z 
głęboką w iarą w  utrzymanie pokoju, 
ale jednocześnie z pełną świadomoś­
cią, że o pokój trzeba walczyć, źe 
trzeba demaskować podżegaczy wo­
jennych, że nie wolno dać się nikomu 
i n iczym zaskoczyć.

Kongres WCSPS był wyrazem jed­
ności całego społeczeństwa radziec­
kiego wokół hasła: wszystko dla pań 
stwa, narodu i  dla zwycięstwa komu

— Delegacja polskiego ruchu sawo 
dowego była obecna na manifestacji 
pierwszomajowej w  Moskwie. Opo­
wiedzcie nam swoje wrażenia.

— Manifestacja pierwszomajowa 
była tak wspaniała w  swej sile i  po­
tędze, że trudno znaleźć słowa, k tó ­
rym i można ją  odmalować. Ogromne 
wrażenie w yw arła  na mnie poprze­
dzająca manifestację defilada wojska. 
Wśród najnowszych typów  broni, 
zwracały uwagę samoloty rakietowe. 
Najp ierw  następował błyskawiczny 
przelot, a potem słyszeliśmy w arkot 
silnika. Samoloty te są szybsze aniże
l i  głos. Społeczeństwo radzieckie w i­
tało z n iezw ykłym  entuzjazmem swo 
ją armię. A rm ię, która  nie zawiodła 
w  walce z faszyzmem, a obecnie stoi 
na straży światowego pokoju i  dalsze 
go pokojowego budownictwa w  Zw. 
Radzieckim.

Związek Radziecki — stwierdza 
Aleksander Bursk i — mając tak 
wspaniałą klasę robotniczą, zorganb 
zowaną w  związkach zawodowych, 
tak  potężną partię  z uw ie lb ianym  
przez cały naród Generalissimusem 
Stalinem na czele, może być pewny 
swej wspaniałej przyszłości.

Na zakończenie pragnę podkreślić 
niezwykłą serdeczność z jaką nas 
przyjmowano. Niezliczone przejawy 
te j serdeczności spotykały nas nie ty l 
ko na Kongresie, ale w  zakładach 
pracy, we wspaniałych teatrach i  pa 
łacach sztuki, które zwiedziliśmy. 
Wszyscy ludzie radzieccy są prawdzi 
w ym i p rzy jació łm i naszego narodu. 
P rzyjaciółm i, k tó rzy nie zawiodą.

N ie  o Ricie Gorgonowej
(Dokończenie ze str. 1)

k im  odb iorców  w śród  dew otek w  
m iastach i  części ch łopów  na w si.

P rzec ię tny cz łow iek  w  Polsce 
przed w o jn ą  n ie  w iedz ia ł, co się 
dzie je na świecie, n ie  in te resow a ł go 
rozw ój w ydarzeń  po litycznych , nie 
za jm ow a ł się w  ogóle p o lity k ą . Zo­
s ta w ia ł to  specja lis tom  i  zaw odow ­
com.

„T o  n ie  m o ja  spr.|Ara>— stw ie rdza  
ły  tys iące  o b yw a te li —  ja  p o lity k ą  
się n ie  in te resu ję “ . P o tw o rn ie  w y  
soką cenę zap łac iły  późn ie j te  t y ­
siące za odżegnyw anie się od udzia 
łu  w  ksz ta łto w a n iu  p o lity k i swego 
k ra ju .

P R A S A  obecna, prasa w  naszym 
u s tro ju  n ie  m a n ic  wspólnego 

z prasą przedw ojenną. M im o, iż 
p racu je  w  n ie j w ie lu  dz ienn ika rzy  
przedw ojennych, m im o  że strona 
techniczna i p ra w id ła  te j p ra cy  n ie  
u le g ły  zasadniczej zm ianie. Z m ie ­
n iło  się b o w ie m ,to , co s tanow i o 
istocie i  sensie p rasy  w  każdym  k ra  
ju , o je j ro l i  i  m ożliw ościach od­
dz ia ływ an ia : z m ie n ił się u s tró j po 
lity c z n y  w  państw ie.

Prasa obecna, prasa P o lsk i L u ­
dow ej s łuży in te resom  lu d u  i  in te  
res człow ieka ma przede w szyst­
k im  na względzie. Prasa w  naszym 
u s tro ju  m a ściśle określone zada­
nia, zadania pociągające, zdolne 
w zbudzić zapał i  entuzjazm , ma 
przed sobą ko n kre tn e  ceie, do k tó  
rych  zmierza, o k tó re  w alczy.

Ta prasa, nasza prasa n ie  s to i na 
usługach k l ik  czy, p ry w a tn y c h  kon 
cernów  i  p rzedsięb iorstw , n ie  s łu ­
ży te j czy in n e j g rup ie  k a p ita l i­
stów , ale w szys tk im  ludz iom  p ra ­
cy-

Ten ch a rak te r naszej obecnej 
p rasy je s t ty lk o  konsekw encją  za 
sadniczego prze łom u, ja k i dokonał 
się w  k ra ju . K onsekw encją  tego 
jes t fa k t, że z p ie rw szych  s tron  
dz ienn ików  z n ik ły  bodaj raz  na za 
wsze k rw a w e  sensacje, skandale  i  
opisy m o rdów  —  ukazu ją  się nato  
m iast spraw ozdania z p racy  fa b ry k , 
h u t i  kopa lń . I  to, że zam iast o p i­

sów  dosto jnych po low ań, z udzia­
łem  dosto jnych gości, zna jdu jem y 
re lac je  z zabaw ludow ych  czy w ie l 
k ich  im prez  pub licznych. I  to, że na 
szpa lty  p rasy t r a f i ły  nazw iska ty *  
sięcy lu d z i p ra cy  fizyczne j i  u m y­
słowej, szarych —  ja k  się przed, 
w o jną  m ó w iło  —  lu d z i u licy , pod­
czas gdy przed w o jn ą  zarezerwo­
wane b y ły  te  szpa lty  w y łączn ie  dla 
skrom nego grona m ożnych tego 
św ia ta  —  a także  —  gdy  chodziło  o 
w y p id k i k ry m in a ln e  —  d la  wszel 
kiego rodza ju  przestępców.

Na lam ach naszej prasy, na je j 
p ierw szych stronach mocno i  pew ­
nie usadow iła  się p o lity k a , zarów ­
no k ra jo w a  ja k  i  zagraniczna, p o ­
lity k a , k tó ra  je s t w yrazem  dążeń 
w szystk ich  lu d z i p racy, k tó ra  z po­
trzeb lu d z i p ra cy  w yn ika , je s t n a j­
ściślej zw iązana z ich  życiem . Po­
l ity k a , k tó rą  on i sam i ksz ta łtu ją , a 
prasa w yraża, ko m e n tu je  i  ro z w i­
ja.

P rostą konsekw encją  tego stanu 
rzeczy jes t o lb rzym i w zros t znaczę 
nia, w p ły w u  i  zasięgu dzia łan ia  o- 
becnej p rasy w  Polsce. O lb rzym ie  
są w  po rów nan iu  z p rzedw o jenny­
m i nak łady  p ism  codziennych i  pe 
riodyków , uderzające jes t zdoby­
w anie  przez prasę coraz now ych  
rzesz odbiorców , obe jm ow anie  co­
raz to  now ych te renów  n ie  zna ją­
cych dotąd gazety.

Rzecz na tu ra lna , że te  z jaw iska  
nak łada ją  na naszą prasę specjalne 
obow iązki, w ym aga ją  z je j s tro n y  
w y ją tk o w e j czujności, ustaw icznej 
p ra cy  nad podnoszeniem swego 
poziomu, uporczyw ego dążenia do 
najściślejszego w iązan ia  się z rze­
szami czy te ln ików .

W ie rzym y, że w ym agan iom  ty m  
nasza prasa,, je j trz o n  zasadniczy 
zdoła sprostać, że doskonaląc się i  
ro z w ija ją c  w yko n a  w  p e łn i te  za­
dania, k tó re  p rz y p a d ły  je j w  udzia 
le  p rz y  um acn ian iu  P o lsk i L u d o ­
w e j, P o lsk i sp raw ied liw ośc i spo-< 
łecznej.

X . SACHNOW SKI
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K o m ite t o rg a n iz a c jjjn g  
Ś w ięta  Ludotuego

ty tuaia Ibr. w NIK W SL odbyło się 
■narótracyjne posiedzenie Centralnego Ko 
°}!«tu obchodu Święta Ludowego.

W  zebraniu pod przewodnictwem pre­
zesa SL min. Baranowskiego udział wzięli: 
członkowie władz naczelnych SL i P3L, 
przedjtawiciels KC PZPR, Zarządu Głów 
n'?o ZSCh, ZMP oraz przedstawiciele 
organizacji ,.Służba Polsce".

Tegoroczne Święto Ludowe będzie cb- 
chad zonę pod hasłem jedności Stronnictw 
Ludowych, obrony pokoju, zacieśnienia so 
juszu chłopsko-robotniczego, zwiększenia 
produkcji rolnej i wałki o pełną sprawie­
dliwość społeczną na wsi.

Po raz pierwszy w Święcie Ludowym 
'wezmą udział fabryczne ekipy łączności 
Ze wsią, które w liczbie 1.200 od szeregu 
miesięcy współpracują z chłopami przy na 
prawie maszyn rolniczych i innjch pra­
cach.

W  skład Centralnego Komitetu Obcho­
du Święta Ludowego weszli: z SL prezes 
min. Wincenty Baranowski, przewodniczą­
cy R. N. marszałek Kowalski, seler. gen. 
wicep-emier Koszycki i sekretarze SL — 
Juszkiewicz i Ozga-Michałski; z PSL: 
prezes Niecko, przewodniczący R. N. 
Wycech, sekr. naczelny Banach, wicepre­
zes N KW  Domański i zastępca sekr. 
nacz. Thomas. Z ZSCh: prezes Igeiar i 
sekr. gen. ZSCh Bodalski. Z PZPR: poseł 
Chełchowski i poseł Reczek; z ZMP — 
ob. ob. Stasiak i Góralski oraz z „S. P.": 
ppłk. Pawłowski.

Na tuspólnej  d ro d ze
W przeddzień połączenia RTPD i ChTPD
W  SŚRODĘ 4 maja w lokalu Związku I bek t  owych lat (np. Dom Dziecka w 

uczycielstwa Polskiego przy ul. Jastrzębiej Górze, wybudowany sumptem
Smulikowskiego 1 odbyła się konferencja 
prasowa w sprawie połączenia RTPD 
i ChTPD. Przemawiali kolejno: posłanka
D. Muszyńska — wiceprezes RTPD, pos. 
J. Kisiel — sekr. gen. ChTPD oraz pos.
E. Kuroczko — prezes RTPD i zarazem 
przewodniczący Komitetu Zjednoczenio­
wego obu towarzystw.

Połączenie obu towarzystw nastąpi na 
zieździe 12 i 13 maja br. „RTPD wnosi 
do wspólnego majątku — mówiła pos. 
Muszyńska — przede wszystkim tradycję 
30-łctniej wałki o szkołę świecką i wy­
chowanie socjalistyczne. Byliśmy bowiem 
jedyną na owe czasy wychowawczą insty­
tucja klasową. -Zasięg działania Towarzy 
stwa przed r. 1939 był skromny i zarazem 
bardzo duży. W  32 punktach kraju mie­
liśmy t. zw. „ogniska" czyli świetlice, a 
pierwsza szkoła świecka im. Limanowskiego 
na Żoliborzu wyszkoliła ¡uż kadry wyso- 
kowartościowych ludzi. Inny nasz doro-

Starosla Powiatowy Warszawski
d e cyz ją  z d n ia  29 k w ie tn ia  1949. L .  dz. E. 
4 0 .  13/12/49 o rz e k ł zm ia n ę  p is o w n i n a z w i­
ska i  zm ian ę  im ie n ia  L IE 3 S C H A  H e lm u ta , 
syna  H e rm a n a  i  E m i l i i  m a łż o n k ó w  L ie b s c h  
u ro d ź , d n ia  8 w rz e ś n ia  1906 r .  w  I/O dzł, 
zam . w  M ło c in a c h  po  w . w a rs z a w s k i na 
n a z w is k o  i  im ię  Ł IE S Z  H e n ry k . K r  711-1

Książka idzie do czytelnika
TT TWORZONA rek temu przy 
W Spółdzielni Wydawniczej „Czy­
te ln ik “  Tygodniowa Biblioteka Óbie- 
Sowa (TBO) była zjaw iskiem  zupeł­
nie nowym, nie mającym nigdzie 
pierwowzoru. Prospekty, katalogi 
 ̂ pierwsze książki w  niebieskich 

°kładkach bywały, często powodem 
ożywionej dyskusji, czy to na tere­
nie fab ryk  i  b iur, czy też w  gronie 
rodzinnym. P ierwsi łącznicy TBO, 
roznosząc książki i  zbierając zapi- 

na członków, m usieli odpowiadać 
setki razy na te same pytania.

Akcja TBO była działalnością no­
watorską, rewolucjonizującą w  pew­
nej^ mierze czytelnictwo i  sądzić ją 
można było jedynie po wynikach. 
W yn ik i są zdumiewające.

Tygodniowa B ib lio teka Obiegowa 
wyszła w  teren; wyszła do ludzi, 
którzy nie czytali wcale lub czytali 
rzadko. Za drobną opłatą tygodnio- 
dwie z nich przechodzą na własność 
r------------------------- ■— -------------- ------- — •

D y re k to r  C e n tra li Z b y tu  
skazany

na 6 la t w ię z ie n ia
Delegatura Komisji Specjalnej w Byd 

goszczy popierała w ub. tygodniu w Są 
dzie Okręgowym w Bydgoszczy oskarżę 
nie przeciwko dyrektorowi tamtejszego 
oddziału Centrali Zbytu Produktów Prze 
mysłu Węglowego Leopoldowi Ottoczko.

Będąc na wysokim i odpowiedzialnym 
stanowisku naraził on Skarb Państwa na 
straty sięgające kwoty 940.000 złotych. 
Przekraczając swoją władzę w zakresie 
przydziałów węgla, w celu przysporzenia 
korzyści majątkowej właścicielom składów 
opałowych Wacławowi Ostrowskiemu z 
Inowrocławia i Franciszkowi Białkowskie 
mu w Rypinie, przydzielał im na kredyt 
paliwo wbrew zakazowi Centrali Zbytu, 
pomimo, iż wiedział, że wymienieni kup 
cy nie wywiązywali się ze swych zcbowią 
zań p*atniczych. Strata Skarbu Pan,twa
■wynikła na skutek niewypłacalności O- 
«trowskiego i Białkowskiego. Ottoczko od 
powiadał ponadto za chaotyczną gospo­
darkę na terenie podległej mu instytucji 
°Oz za bezpodstawne faworyzowanie _ w
przydziałach węgla niektórych właścicieli 
prywatnych składów opalowych. ^

Sąd skazał Ottoczkę w trybie doraf- 
#yra na karę 6 lat więzienia oraz pozba 

po praw' publicznych i obywatelskich
praw honorowych.

P rzem yt p ro w a d z i 
do  obozu  p ra cy

Jednym z przestępstw gospodarczych 
Jest przemyt, surowo ścigany i tępiony 
przez terenowe delegatury Komisji Spe­
cjalnej, Jako zjawisko ze wszech miar 
szkodliwe, powoduje dla skarbu państwa 
duże straty, a ludzi uprawiających ten 
proceder demoralizuje, przyzwyczaja do 
włóczęgostwa i budzi u nich wstręt do 
uczciwej pracy. . .

Na kilku ostatnich posiedzeniach kom
pletów orzekających Komisji Specjalnej 
rozpatrzono kilkadziesiąt spraw przeciwko 
winnym uprawiania zawodowego pr-emy u 
łub przekraczania granicy państwowej po 
Uprzednim samowolnym porzuceniu pra­
cy. Winnych ukarano obozem pracy w 
Branicach od 12 względnie 18 do 24 mie

Wszyscy oni trudnili się zawodowo 
przemytem, wywożąc za granicę artyku 
ły żywnościowe i waluty, a przywożąc 
stamtąd galanterię i artykuły teciimczne, 
bądź też porzuciwszy uczciwą pr..cę za 
robl.ową, powodowani wstrętem co ucz 
owej pracy, żądzą przygód lub zysku, 
przekraczali granicę państwową. ( )

ZAKUPIMY*»

4 piły
THEGZOWE

'to  poip rzeczneęo c ię c ia , o  ś re d n ic y  
Cd KO _  uco mm, p rz e c ię tn a  g ru ­
bość 5 m m  o ra z  2 K o m p le tn e  p i ły  
łań c u s z k o w e  o  napędz ie  e le k try c z ­
nym o  d łu g o ś c i u ż y tk o w e j ła ń c u ­
cha  trą c e g o  1—'1.2 m . O fe r ty  z p o ­
d a n ie m  i lo ś c i,  w y m ia ró w , Jakości 
i  wartości o ra z  w a ru n k ó w  sp rze ­
d a ż n y c h , n a le ż y  k ie ro w a ć  p is e m ­
n ie  do D y r e k c j i  L asó w  P a ń s tw o ­
w y c h  w  B ia ły m s to k u , B iu ro  U ż y t­
k o w a n ia  i  Z b y tu  D re w n a , ul. S ien ­
kiewicza 14. Kr ńtł-0

czytającego. TBO łączy więc rucho­
mą wypożyczalnię dobrych książek 
z ratalną ich sprzedażą. W ciągu 
pierwszego roku istnienia — przy 
bardzo małym aparacie pracowni­
czym — 70 tysięcy członków B ib lio ­
teki otrzymało książki na własność. 
Wątpliwości co do powodzenia akcji 
TBO rozw iały się ostatecznie. Nie­
bieskie okładki i  skrót TBO w  re­
kordowym czasie stały się nieodłącz­
nym i towarzyszami i  przyjaciółm i ty ­
sięcy ludzi pracy.

Obecnie, opierając się na osią­
gnięciach dotychczasowych, TBO 
przystępuje do dalszego rozszerzenia 
zasięgu B ib lio teki. Powstają nowe 
placówki terenowe. Zmagazynowane 
książki najnowszej, trzeciej serii, 
czekają na wysyłkę. Skrupulatnie 
opracowane druki, formularze spra­
wozdawcze i ka rty  kontrolne uspraw 
nią pracę roznosicieli książek.

A praca będzie nie mała.-
Na odprawie k ie row ników  placó­

wek terenowych, zwołanej przez 
Centralne B iuro TBO w  Warszawie 
z okazji Tygodnia Oświaty, Książki 
i  Prasy, postanowiono w  ciągu 26 
tygodni, począwszy od dnia 8 maja 
rozprowadzić pomiędzy 300 tysięcy 
członków — 600 tys. książek! Aby

I wykonać tak  ogromne zamówienie, 
[Spółdzielnie Wydawnicze „Czytel- 
jn ik “  i  „Książka-Wiedza" muszą wie- 
|łokro tn ie  podnieść nakłady książek, 
objętych katalogiem TBO.

Działalność TBO oznacza pełną 
realizację postulatów naszej ofensy­
wy ku ltu ra lne j w  zakresie upow­
szechnienia książki. Najlepsze dzie­
ła lite ra tu ry  rodzimej i  obcej, sta­
rannie wydane, idą do rąk czytelni-

Związków Zawodowych) również przyczy 
nil się w dużym stopniu do pogłębienia 
świadomości marksistowskiej w pokoleniu 
dziś już dorosłym“ .

DOROBEK POWOJENNY
„Po wojnie, równolegle z odbudową na­

szej państwowości, odbywała się «ak­
tywizacja .całego ocalałego aparatu RTPD, 
a zarazem szybka rozbudowa jego agend. 
Dziś instytucja nasza ma 31 szkół świec 
kich (przeważnie 11-łatek), 20 Domów 
Dziecka, 21 burs i internatów, 162 przed 
szkoła, 182 świetlice dziecięce, 5 dziecię­
cych teatrów objazdowych (które obsłu 
żyły dotychczas już 295 tys. widzów), 
dalej 6 czytelni i bibliotek, 26 żłobków, 
8 przychodni lekarskich, 7 poradni den­
tystycznych, 7 prewentoriów i 3 domy 
tumusowe, przez kolonie zaś i półkolo­
nie nasze przeszło w r. ub. 62 tys. 
dzieci.

„Uświadamiamy sobie w pełni, że 
dziecko miejskie, nawet proletariackie, 
jest w sytuacji dużo lepszej niż dziecko 
biedoty wiejskiej. Słuszną jest przeto rze­
czą, by RTPD rozszerzyło — pospołu 
z dotychczasowymi agendami ChTPD — 
zasięg swego oddziaływania również i na 
tereny wiejskie, znajdujące się w dużo 
gorszych warunkach startu. Nigdy jesz­
cze w naszych dziejach troska o dziecko 
ze strony czynników rządowych nie była 
tak wielka jak dziś. świadczą o tym ol­
brzymie sumy wydatkowane na ten cel, 
które w jednej tylko pozycji akcji socjal­
nej wynoszą w br. 16 miliardów złotych“ .

ZACZĘŁO SIĘ OD RATOW ANIA
PRZED ŚMIERCIĄ GŁODOWĄ...
„Prace ChTPD — zabrał z kolei glos 

pos. J. Kisiel — odbywały się od począt­
ku w bardzo trudnych warunkach. Zło­
żyło się na to bardzo dużo czynników, 
a przede wszystkim straszliwe wyniszcze­

nie wojenne wsi, jej rozbicie polityczne, 
wreszcie brak podstaw materialnych do
tak szerokiej akcji, jakiej wymaga! od 
nas ogrom zadań. Zaczęliśmy od ratowa­
nia dzieci przed śmiercią głodową, jjoterfl 
trzeba było zająć się ich ubraniem, wresz 
cie leczeniem. I dlatego nasza akcja była 
dotychczas bardziej opiekuńcza niż wy­
chowawcza. Dziś dysponujemy w Rabce 
prewentorium dziecięcym, które uchodzi 
za wzorowe, trzema Domami Zdrowia 
oraz czteroma Domami Dziecka, gdzie 
znajdują się rzecz prosta, jarzede wszyst­
kim dzieci najbiedniejszych chlppów. Pod 
opieką naszą pozostaje ogółem 156 tys. 
dzieci w wieku do 16 łat".

„Tworzymy coraz to nowe punkty 
pierwszej pomocy na terenach pozbawio­
nych lekarza. Specjalnie szkoleni przez 
nas pracownicy udzielają tu joomocy w 
nagłych wypadkach i zachęcają chorych 
do dalszego leczenia u lekarzy. Przeba­
daliśmy w ciągu ub. roku 38 tys. dzieci 
i zapewniam panów, że mit o zdrowym 
dziecku chłopskim bardzo często mija się 
z prawdą. Sa wioski, gdzie 80 proc. dzie 
ci jest zagrożonych gruźlicą".

„Najtrudniejszą rewolucją jest rewolu­
cja na odcinku wychowawczym — o- 
świadczył z kolei pos. Kuroczko. — Re­
wolucja ta jest bojowym zadaniem po­
łączonych organizacji i w tym miejscu 
muszę raz jeszcze stwierdzić, że nie ma 
odrębnej psychiki chłopskiej i miejskiej, 
są natomiast odrębne warunki, w których 
przebywa dziecko miasta i wsi. I dlatego 
inną postać musi przybrać w dzisiejszym 
stadium wałki nasza praca rewolucyjno- 
wychowawcza na obu terenach. W  mie­
ście będzie to przede wszystkim rozbu­
dowa szkolnictwa świeckiego, na wsi — 
świetlic i żłobków".

Na zjeździe 12 i 13 maja ustalone zo­
staną założenia ideowe, program, statut 
i plan działania nowego zjednoczonego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci oraz wy­
brane będą jego władze.

G.

Zobowiązania przedkongresowe
Masowo napływają % całej Pol 

sld meldunki o zobowiązaniach 
produkcyjnych, podjętych dla ucz 
czenia Kongresu Związków Za­

wodowych.
Górnicy kopalni Zagłębia Śląsko- 

Dąbrowskiego postanowili uczcić Kon 
gres zwiększeniem produkcji i  podnie 
sieniem wydajności na robotniko- 
dniówkę. Załoga kopalni „Brzeszcze“ 
zobowiązała się wykonać na dzień 
22 maja plan produkcyjny w  103 
proc., zaplanowaną uprzednio w ydaj­
ność podnieść o 2 proc. Załoga kop. 
„A r tu r"  postanowiła w  tym  samym 
czasie przekroczyć plan produkcyjny 
o 2 proc. i osiągnąć wydajność do 105 
proc., zwiększając równocześnie ilość 
współzawodników o 20 proc. Ponadto 
załoga kop. „Zbyszek“ wykona do 22 
maja plan produkcji w  102 proc., a 
kop. „Janina" w  103 proc. Wszystkie 
wymienione kopalnie postanowiły 
wzmocnić dyscyplinę pracy.

Załoga huty „Kościuszko“  postano­
w iła  uczcić Kongres osiągnięciem do 
datkowych 50 m il. zł. oszczędności, 
ponadto załoga walcowni te j hu ty  zo 
bowiązała się przez usprawnienie pra

Przed K ongresem  Z  Z
4 bm. w gmachu KCZZ odbyła się 

V Narada Pełnomocników przy zarzą­
dach głównych i okręgowych komisjach 
związków zawodowych do spraw kongre 
sowych. W  naradzie wzięli udział prze­
wodniczący wzgl. sekretarze zarządów 
głównych i OKZZ. Naradzie przewodni­
czył p. o. przewodniczącego KCZZ ob. 
Burski, który podzielił się z zebranymi 
wrażeniami z Kongresu Radzieckich Zwiąż 
ków Zawodowych.

Kilku delegatów złożyło sprawozdania 
z przygotowań organizacyjnych na Kon­
gres, po czym rozwinęła się na ten temat 
obszerna dyskusja, którą podsumował 
przew. Komitetu Kongresowego ob. Krat­
ko, który udzielił delegatom szeregu za­
leceń, związanych z przygotowaniami na 
Kongres.

cy zwiększyć produkcję o 10 proc. do 
15 proc.

Robotnicy fa b ryk i Wodomierzy na 
Dolnym Śląsku postanow ili na cześć 
Kongresu wykonać półroczny płan 
produkcji do dnia 25 maja. Na tere­
nie Pomorza już w  ch w ili obecnej 
zobowiązania uczczenia Kongresu ZZ 
podjęły załogi 55 fab ryk  i  zakładów 
pracy.

Robotnicy ro ln i są świadomi w ię ­
zi klasowej, która ich łączy z robot­
n ikam i przemysłowymi. Liczne zobo­
wiązania uczczenia Kongresu, nap ły­
wające z Państwowych Gospodarstw 
Rolnych są do tego najlepszym dowo 
dem.

P o lacy  jadą  c o raz  
ale Veseljj (CSR) u ijjgrał IV  etap

l e p ie j
ujyścigu P — W

Red. Cergowshi telefonuje z Mor. Ostrawy

Z WYCIĘSTWO Veselego na etapie Gottwaldoy — Morawska Ostrawa 
było właściwie dziełem złej takty kl i dużego pecha Polaków. Przez ca­

ły czas prawie wszyscy nasi kolarze znajdowali się na przedzie, a Ve- 
seli w środku czołówki i mimo to Polacy nie potrafili odnieść zwycię­
stwa indywidualnego, gdyż nie było nikogo ktoby umiejętnie pokiero­
wał Ich atakami. Daje się silnie odczuwać brak Napierały w zespole, co 
potwierdzają zawodnicy w rozmowach. Kapiak nie ma niestety autory­
tetu wśród kolegów i nie może spełniać zadawalająco roli kapitana 
pierwszej drużyny.
Polacy jedą coraz lepiej. Niestety

pech — w  dodatku przed samą metą 
— prześladuje ich w  dalszym ciągu. 
Już na ulicach Ostrawy przew rócili 
się Siemiński, Motyka, W ójcik, Wrze 
siński i Nowoczek, k tó ry  w  dodatku

ków najwdzięczniejszych: do rąk lu - ¡ b ;ł 1 dojechał na kole po
dzi pracy. Ponad 40 proc. członków ; ___________
TBO stanowią robotnicy, a 20 proc. 
niepracujący członkowie rodzin ro ­
botniczych. Rozszerzenie światopo­
glądu człowieka pracy, ku ltura lna 
rozrywka i  bodaj najważniejsze — 
zbliżenie świata pracy do książki, 
nawiązanie stałego kontaktu  n a j­
szerszych mas społeczeństwa z książ­
ką — to  pierwsze zadania Tygodnio­
wej B ib lio tek i Obiegowej. Jej spo­
łeczny charakter podkreśla jedno­
cześnie fakt, że jest ona instytucją 
niezyskowną. Opłaty członkowskie 
pokrywają jedynie koszty własne 
TBO i  w  sumie są niższe, niż cena 
rynkowa książek, które przechodzą 
na własność członków.

Osiągnięcia dotychczasowe TBO 
i  konstruktywne podejście do przy­
szłości pozwalają przewidywać, że 
wkrótce niebieskie okładki B ib lio te­
k i Obiegowej Staną się symbolem 
dobrze wykonywanej roboty na od­
cinku upowszechnienia książki.

(ARB)

dobnie jak  Targoński. Wrzesińskie­
go przew rócili w  tłoku jadący ostro 
Bułgarzy. Bardzo pechowo jedzie b. 
dobry Czyż, k tó ry  na każdym prawie 
etapie ma jakiś defekt. Dziś złamał 
w zderzeniu z Bułgarem kierownicę. 
Mimo tych niepowodzeń wszystkie 
trzy drużyny polskie uplasowały się 
wspólnie na pierwszym miejscu z 
Bułgarią i Francją I I  dzięki sklasy­
fikow an iu  28 zawodników w  jedna­
kowym czasie. Najbardziej regular­
nie, ale najgorzej jadą K udert i Bu­
kowski, k tórzy codziennie zostają w 
ty le  i  to nie przez defekty. Czesi w y­
raźnie osłabli i nie są już tacy groź 
n i prócz Veselego i  Holubeca. Fran­
cuzi zdają się także opadać z sił. Nie 
które drużyny, ja k  CSR I, Węgry I 
oraz Francja I  i  I I  są już poważnie 
osłabione z powodu wycofania się 
kontuzjowanych zawodników.

Do czwartego, ostatniego etapu, 
k tó ry  kończy się w  Czechosłowacji 
wystartowało 90 kolarzy, a ukończyło

¥ / ¥  /C \  dębow e, je s io n o w e  §==.
1 A l i .  j T i bukow e , o lch o w e  i  ja w o ro w e  ¡ ¡ |
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KROSNO, WOJ. RćESZOW Kr 705 0 ===
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88-mlu. Etap ten by ł bardzo intere­
sujący. Wkrótce po ostrym Starcie 
2 km  za Gottw-aldoyem ucieka 
Czech Javorik z Rumunem Chiocho- 
darem, a niegonieni przez nikogo co 
raz bardziej zwiększają odległość. Po 
10 km  uciekinierzy znajdowali się 
już 2 km na przedzie. Chiochodar zo 
staje w  ty le  n.a 24 km  z powodu de­
fektu przerzutki' i m ija  go nawet czo 
łówka. Za Javorik iem  goni drugi 
Czech Bogdan i po c h w ili obaj p ro­
wadzą we dwójkę Wśród maruderów 
nie w idzim y na szczęście Polaków. 
Na 50 km dwaj uciekinierzy Javorik 
i Bogdan by li już o 5 km przed nie 
usiłującą ich dogonić grupą, w  któ ­
rej jechali wszyscy bez w y ją tku  Po­
lacy. Dopiero na 72 km odpada Bu­
kowski, a w  20 km  dalej Kudert. Ucie 
k in ie r Bogdan łapie gumę na 65 km, 
Javorik  nie czeka na niego i ucieka 
dalej, ma jednak defekt i  wkrótce 
na 96 km dogoniła go czołówka i  zu 
pełnie wyczerpany Czech zostaje da 
leko w  tyle.

K iedy do mety w  Ostrawie brako­
wało już ty lko 8 km  Polacy i  Francu 
zi zamykają Czechów i próbują k i l ­
kakrotn ie  uciekać, co ich zresztą 
mocno wyczerpuje. Na 2 km  przed 
metą ucieka Siemiński 2 Francuzem 
Garnierem i  Rumunem Nikoleścu, 
ale wpada na przechodniów i prze­
wraca się, a za n im  k ilk u  Polaków. 
Teraz Vesely jadący przez cały czas 
w środku czołówki i rezerwujący s i­
ły  na końcową walkę wychodzi do 
przodu i  pierwszy przerywa taśmę. 
Oarnier złapał na fin iszu za siodełko 
jadącego przód nim  Rzeźnickiego, po 
ciągając go da ty łu . Po złożeniu pro­
testu przez Polskę, komisja sędziow­
ska ukarała Garniera, przesuwając 
go na 8-me miejsce, które poprzed­
nio zajmował Rzeźnicki, a Rzeźnic­
kiego przenosząc na trzecie.

K lasyfikacja  indyw idualna IV  eta­
pu: 1) Vessely (CSR) — 3:35,26, 2) Ko 
vacs ten sam czas, 3) Rzeźnicki ten 
sam czas, 4) Herbulat, 5) Nicołescu, 
6) P ietra szewski, 7) Sałyga, 8) Gar- 
nier, 9) Negoescu, 10) Dymov — 3 35 
26.

Drużynowo: Francja II ,  Bułgaria, 
Polska I, I I  i  I I I  w  czasie 10:46,18.

Po czterech etapach prowadzi Ves- 
sely  — 16:08:38, 2) Garnier to samo, 
3) H erbcu lt — 16:10:46, 4) Barth ie  — 
16:10:50, 5) P uk licky  — 16:17:55, 6) 
Sere — 16:18:20, 7) Rygaułt —
16:18:29, 8) W ójcik — 16:18:36.

Z innych Polaków — 11) Leskie- 
wicz, 12) Sałyga, 14) Rzeźnicki, 15) 
Targoński, 20) Olszewski, 21) Mich, 
24) Pietruszewski, 26) Siem iński, 29) 
Nowoczek.

Drużynowo: 1) Francja I I  —
48:37:40, 2) Francja I  — 48:45:02, 3) 
CSR I  — 48:53:03, 4) Polska I  — 
49:01:29, 5) Polska I I  — 49:15:01.

33 za ło g i fa b ryczn e  
i d  szeregach T P P R

Odpowiadając na apel Zarządu 
Głównego Zw. Za w. Pracowników 
Przemyślu Chemicznego, który dla 
uczczenia Kongiesu Związków Zawo­
dowych rzucił hasło masowego wstę­
powania w szeregi Towarzystwa Przy 
jaźni Pclsko Radzieckiej — 33 załogi 
fabryk chemicznych, papierniczych 
i hut szkła zadeklarowały przystąpię 
nie do TPPR.

Wstąpienie do Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej zgłosiły m. 
in. cale załogi fabryk: „Azot“, „Sto­
mil“, zakłady w Kaletach i  Boruszo- 
wicacu, huty szkła w Szczakowej i 
inne.

W rezolucjach robotnicy przemysłu 
chemicznego stwierdzają, że pragną 
naśladować towarzyszy pracy z fabr y 
ki chemicznej w Pustkowiu, dając w 
ten spesób wyraz swemu przekona­
niu  ̂ że na propagandę wojenną imne 
rialistycznych podżegaczy wojennych 
istnieje dla Narodu Polskiego tylko 
jedna odpowiedź — dalsze zacieśnie­
nie sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim — ostoją pokoju i szermierzem 
wolności i niepodległości narodów.

R eprezen tac ja  P Z P N  
p o kon a ła  T a rn o v ię  5 : 0
Pierwsza piłkarska reprezentacja Polski 

w spotkaniu treningowym pokonała w 
Tarnowie drugoligową Tarnovię 5:0.

Drużyna reprezentacyjna wystąpiła w 
składzie: Jurowicz (Skromny), Gędłek i 
Janduda — Jabłoński I, Brzozowski (Le- 
gutko), Suszczyk (Jabłoński II) — Ma­
mon, Gracz, Łącz, Cieślik, Mordarski 
(Rembedki).

Bramki zdobyli — Łącz 2, Gracz, Cie­
ślik i Rcmbecki. Wyróżnili się Jurowicz, 
Gracz i Cieślik.

Ekipa polska wyjeżdżająca do Bukare­
sztu w piątek 6 bm., składać się będzie 
z 15 zawodników i 3 osób kierownictwa. 
Powrót do Krakowa nastąpi w ponie­
działek 9 bm.
es, 11 '■ ..... .......... .......

Dzialaloość ku ltu ra!nc-cśw ia(cv i 
Zw. Zawodowych

3 b. m. na kra jowej naradzie k ie ­
row ników  wydziałów ku ltura lno- 
oświatowych związków zawodowych 
podsumowano w yn ik i pracy za I kw ar 
tał 1949 r.

Dzięki współzawodnictwu w pra­
cach kulturalno-oświatowych, podję­
temu dla uczczenia Kongresu Związ­
ków Zawodowych, znacznie uspraw­
niono pracę i  podniesiono ją na wyż­
szy poziom.

Do najpoważniejszych osiągwęć na 
leży zorganizowanie 1.060 kół samo­
kształceniowych, obejmujących 17.977 
związkowców.

Obecnie na 1973 kursach uczy się 
28.126 analfabetów. W w ie lu  św ie tli­
cach związkowych organizowane są 
kursy języków obcych, m. in. języka 
rosyjskiego uczy się 6.756 robotników 
w  301 zespołach.

W okresie sprawozdawczym odbyło 
się m. in. 714 wieczorów literackich 
oraz 366 kursów czytania lite ra tu ry  
pięknej. Zorganizowano 1.625 nowych 
b ib lio tek i  punktów  bibliotecznych.

W ramach pogłębiania sojuszu ro ­
botniczo - chłopskiego zorganizowano 
1.244 wyjazdy zespołów artystycznych 
na wieś, 658 św ietlic zorganizować 
opiekę na ośrodkami w ie jsk im i. 
Zw iązki zawodowe przekazują liczne 
b ib lio tek i — Zw. Samopomocy Chłop 
skiej.

Przyjazd Teatru Marionetek 
prof. Skupy

3 bm. wieczorem przybył do Warsza 
wy, własnym autokarem, słynny czecho­
słowacki Teatr Marionetek pod dyrekcj; 
prof. I. Skupy.

Dyrektora Skupę i jego zespól, licząci 
10 osób, powitali przedstawiciele Biur; 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą przi 
Min. Kultury i Sztuki, Tow. Przyjaźń 
Polsko-Czechosłowackiej, Artosu i in.

Teatr prof. Skupy da*J szereg przedsta- 
wień w stolicy, jx> czym wyruszy na toui 
née do innych miast Polski.

Ogłoszenia DROBNE
UNIEW AŻNIENIA  

I  ZGUBY

- to zdrowie i siła
ekstrakt drożdżouiy, dosko­
nały tu smaku, p i k a n t n y ,  
nadający się jako przyprauia 
do  zup,  s o s ó i n  i  j a k o  
s m a r o i u i d ł o  na c h l e b  
Ż ą d a j  w s z ę d z i e

Zagubiono dowód osobisty wydany 
przez m agistrat Wyśmierzyce pow. 
Radom, kartę rejestracyjną RKU 
Radom, prawo jazdy Kat. I l ia  na n-sz 
w isko Wcczyński Tadeusz. 28330-1

Zagubiono kartę rejestracyjną RKU 
r.ocznik 1920. P isia łek Stanisław —
Mińsk, Rynek 5. 26462-1

Zagubiono kartę rzemieślniczą, inne 
dokumenty Góraś Franciszek, M ińsk, 
Warszawska 118. 26463-1

Zgubiono legitymację tramwajową 
N r 7235 na nazwisko Jadwiga Świę­
cicka. 26727-1

Zgubiono dowód służbowy wydany 
przez Centralę Produktów  Naftowych 
i legitymację Zw iązku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Naftowego 
na nazwisko K ró l Janina. 27928-1

Zgubiono zaświadczenie R KU  W ar­
szawa - Powiat, Sawicki Edward.

27930-1

to  ta n ie  n u ty  f i l . i  u c z n ió w , n a u ­
c z y c ie li,  m u z y k ó w , s k rz y p k ó w , 
p ia n is tó w , ś p ie w a k ó w  i  c h ó ró w  

a m a to rs k ic h .
P ro « n e k tv  i  s z c z e b lo w e  In fo rm a c je  we w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  „C z y te ln ik a “  1 w A d m in is t ra c ji

K lu b ó w , W a rsza w a  — D aszyń sk ie go  16 K . 2238-0

Klub Wydawnictw Muzycznych

Zgubiono kartę RKU Skierniewice 
na nazwisko Karchier Antoni, Mazo 
wiecka 10. 26901-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU  
Włochy na nazwisko Kurpiewski Win 
centy. 679-1

Zgubiono dowód osobisty tymczaso­
wy zwolnienie z wojska na nazwisko 
Jarzyński Wincenty. ' 680-1

Zgubiono odcinek wymeldowania na 
nazwisko Krasuski Józef. 678-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Włochy na nazwisko Drabarek M ie ­
czysław. 631-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Żyrardów na nazwisko Przygoda Luc 
j an- 1317-1

RZECZPOSPOLITA

D r o b n e :  45 z ł. za w y ra z .  D o s z u k iw a ­
n ie  p ra c y  25 z ł. za  w u ra z , m in im u m  
10 s łó w . m n x im u m  25. O e ło s z  w v n n i i-  
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te c z n y c h  50%  d o p ła ty  Z a  te rm in o w y
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Nr 122. str. 8 r z e c e p o s p o l it a :

W Zjednoczeniu Warszawskim PP3 
pracuje m urarz — P io tr Trzciński. 
Początkowo zdobył on ty tu ł w yb itne­
go przodownika pracy (ponad 500 
proc. normy), obecnie powołany na

OTWARCIE OGRODU 
BOTANICZNEGO

Jak się dowiadujemy, Ogród Bota­
niczny po wiosennych porządkach, 
o tw arty będzie dla publiczności cd 
n iedzie li 8 bm. od gcdz. 13-ej. Jedno­
cześnie zwracamy się do publiczności 
z apelem, by specjalnie ochraniała 
przed niszczeniem krzew y i  drzewa, 
chociażby zo względu na specyficzny 
charakter cgrodu.

W YCIEC ZKI FTK

Polskie Towarzystwo Krajoznaw­
cze urządza wycieczkę do Fuszczy 
Kampinoskiej (16 kilom etrowy 
marsz przez rezerwaty leśne, tartak I 
i  Zamczysko).

Odjazd 7 maja z Dworca Głównego ! 
o godz. 17,45 (Zbiórka o godz. 16,45 \ 
p rzy kasach podmiejskich). Powrót 3 I 
maja o godz. 19-cj.

Nocleg w schronisku w  Granicy :
Koszty wycieczki od 330 do 430 zł. (w 
zależności cd zniżek). Zapisy w  b iu ­
rze P.T.K. Wilcza 22 w  godz. 12—19.

W niedzielę odbędzie się wyciecz­
ka do Łazienek. Zbiórka o gcdz. 16-ej ,
na rogu ul. P ięknej i  A l. Stalina. I Pio-tr Trzciński — tynkarz wynalazca

,B ib l io t e k a  w  Prenum eracie”
n m isitgS uneeą  c?ł*®«yef

DO S K O M P LE TO W A N IA  B IB L IO T E K I DOMOW EJ 
P ro s p e k ty  i  szczegółowe in fo rm a c je  we w szystk ich  ks ięgarn iach 
i  w  (A dm in is trac ji K lu b ó w , (Warszawa — Daszyńskiego IG.

Zmienił kielni ę ea czerpak
M u r a r z  isczjp n o iu g c li m e to d  p ra c y

O d c z jjt jj
O godz. 16.30 w  g m a c h u  S ą d ów  (u l. L e ­

szn o  n r .  63/59) o d b ę d z ie  s ię  zg ro m a d z e n ie  
n a  k tó r y m  w ic e p re z e s  M ię d z y n a ro d o w e g o  
Z rze sze n ia  P ra w n ik ó w  D e m o k ra tó w  L e o n  
C h a jn , i  s e k re ta rz  te g o  Z rze sze n ia  d r .  M a ­
r ia n  M u s z k a t w y g ło s z ą  p rz e m ó w ie n ia  
s p ra w o z d a w c z e  z  K o n g re s u  P o k o ju  w  
P a ry ż u .

+
O godz. 1* w  s a li D o m u  T e c h n ik a  (u l. 

C zack iego  0/5) o d c z y t in ż . D e s m o u lin s  
(F ra n c ja )  p t .  „N o w e  d ąże n ia  k o n s t r u k c y j­
n e  w  d z ie d z in ie  b u d o w y  w y ta c z a re k “ . 
O d c z y t t łu m a c z o n y  b ęd z ie  na  ję z y k  p o l­
s k i  i  i lu s t r o w a n y  p rz e z ro c z a m i.

W jjs ta u ijj
M U Z E U M  N A  K O D  OW E. W y s ta w a  z b io ­

r ó w  s ta ły c h : D z ia ł S z tu k i Z d o b n ic z e j.
W Y S T A W IA  M A L A R S T W A  P O L S K IE G O . 

P ie rw s z a  O g ó ln o p o ls k a  W y s ta w a  A m a to ­
r ó w  P la s ty k ó w .

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „O p o w ie ś ć  o 
p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “ , godz. 14.45, 19.15 
21.30. Z  w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „A l ls z e r  
N a w o i" ,  godz. 13, 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „R u ­
d z ie le c “ , godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  i u '- - - L a tk o w s k a  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11 w  n iedż . i 
ś w ię ta  11 i  12 zm ia n a  p ro g ra m u  w  ka żdy  
p ią te k .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2): 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  ś w ię ­
ta godz. 11 zm ia n a  p ro g ra m u  w  k a żd y
p ią te k

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): ’ „ C y r k “  godz. 
15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „B a ry łe c z k a "  godz. 
15, 17. 21. Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „Z a  w a m i p ó jd ą  
in n i “ , godz. 15.45, 19, 21.15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „Z a  w a m i 
p ó jd ą  in n i “ , godz. 15.45, 19, 21.15.

O p e ra
O  godz. 18 w  „R o m ie " — przedstaw ien ie  

operow e „S tra szny  D w ó r“  St. M on iuszk i.

T e a trp
godz. 19 „W ro g o -PO LSK I (Karasia 2)' 

w ie “ .
K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16): godz. 19 

„ K r z y k  ja r z ę b in y " .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 

„S z c z y g li z a u łe k “ .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13)): godz. 19 

„ Ig r a s z k i z d ia b łe m “ .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8): 

godz. 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra “ .
P O W S Z E C H N Y  .Z a m o js k ie g o  20 ’ godz.

19 „W e s e le  F o n s ia “ .
N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  

n le io p e rz a “ .
k l a s y c z n y  (M o k o to w s k a  13): godz.

19 „S z k la n k a  w o d y “ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (S zw edz­

ka  2/4): godz. 19 „ S k a lm ie rz a n k i" .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

te w s k a  8): godz. 15 i  17.15 „ T y lk o  w ita m i­
na h u m o ru “ .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz.
11.30 „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  2): godz. 19.15 „M ie c z  
D s m o k ra te s a " .

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r "  1 2 5 0  N a  s w 0-j3 k a  n u tę " .  13.20 P C K . 
(K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e " .  13.30 M u z y k a  —  Z e spó l H a ra ld a . 14 00

T E A T R  D Z IE C I w a r s z a w y  (Y M C A  H is t o r ia  s k r a d z io n e g o  p o m y s łu "  s łu - 
(K o n o p n ic k ie j 6): „O  B a s i B e k s ie "  w  so - c h 0w is k o .  14.50 I n f o r m a c ie .  15.00 M u - 
b o ty  godz. 16.30, n ie d z . godz. 12. z v k a  i5  30 p r z e r w a . 16.20 D z ie n n ik

T E A T R  J A Z Z O W Y  (Y m c a , K o n o n iii-  w a rs z a w s k i 16.50 M u z y k a . 17.15 R e ­
c k ie j 6): godz. 19 „D ź w ię k i i  w y d ź w ię k i“ . cenzj a . 17.30 P ie ś n i b u łg a rs k ie  i  czes- 

, ! k ie .  18.00 M u z y k a  ta n e czn a . 18.45 „ P ra -
I t i i i a  Iw o  i  ż y c ie “  p o g a d a n k a . 18.55 R e je s tr
-----------  w y d a w n ic tw . 19.00 D o n iz e t t i  „D o n

A T L A N T IC  (CT.mtelna 33): „P o d ró ż  w  P a s q u a ie “  op e ra . 21.45 K o n c e r t  ro z ry w  
r  -znane", godz. 13. 15 17, 21. Zw . k o w y . 22.20 M u z y k a . 23.10 M u z y k a .
5 -w . 19. ' 1 23.55 K o n ie c  a u d y c ji.

stanowisko instruktora, tworzy gru­
py tynkarzy,'pracujących według no­
wych metod pracy. Jego system pole­
ga na trzykro tnym  przyśpieszeniu 
tempa tynkowania, budynków. Pracu 
jący według metod Trzcińskiego za­
rabiają również trzykrotn ie  więcej. 
Praca w  zespole staje s:ę łatwiejszą, 
nie wymaga takich w ysiłków  jak 
przy dawnym systemie. Osiąga się 
oszczędności na materiałach, narzę­
dziach, ubezpieczeniu, a jednocześnie 
zyskuje się r.a wydajności.

Gdzie pracuje P iotr Trzciński? Co 
dzień gdzie indziej, a czasem na 
dwóch budowach w ciągu jednego 
dnia. Onegdaj pracował rano na Sień 
nej pod numerem 32, po południu na 
Kaliskie j. Następnego dnia rano przy 
budowie gmachów elektrowni w ar­
szawskiej. Tu właśnie udało się nam 
„złapać go“ w  czasie „ le k c ji“ .

| Ins truk to r tynku je  duży pokój. Za­
miast k ie ln i trzyma w  ręku coś w ro 
izaju w ie lk ie j warząchwi, którą na- 

' zwano „fandrą “ . Zaprawę czerpie nie 
i ?. podręcznego szaflika, lecz wprost z 
I w ielkie j kadzi zwanej kastrem. Fan- 
| dra przypomina czerpak o pojemnoś- 

ci od 0,5 do 1.5 litra . Czerpak wypeł­
nia się półpłynną masą zaprawy mu­
rarskiej i teraz wystarczy jeden 
w prawny ruch, by pojemność czerpa 
ka rozlała się równom iernie na stro 
mej powierzchni ściany. K ilka  takie!: 
ruchów i  parę metrów kw . m uru  jest 
już pod tynkiem.

Trzciński zeskakuje z deski ułożo­
nej na „kozłach“ . Na rusztowanie 
wchodzi poduczony zespół, złożony z 
murarza i  dwóch podręcznych. Tyn­
kowanie czerpakiem n:e idzie m ura­
rzow i łatwo. Pierwszy rzu t by ł nic 
udolny. Z drugim  poszło sprawniej.
Z następnymi coraz lepiej. Podręczm 
nie mogą nadążyć z dostarczaniem za 
prawy i wygładzaniem powierzchni

Pracy przygląda się gromadka sta: 
szych murarzy. Krytyczne nastawie­
nie stopniowo ustępuje. Wszyscy do­
chodzą do wniosku, że jednak Trzcin , 
ski ma rację!

P io tr Trzciński pochodzi z rodziny | 
„pram urarzy“ . Przed wojną pracowa! 1 * i

kielnią. W r. 1939 znalazł się w  ZSRR 
gdzie nauczył się nowych metod pra­
cy przy użyciu „fa n d ry “ . W r. 1943 
wstąpił w> szeregi I  D yw iz ji im. Ta­
deusza Kościuszki. B ra ł udział we 
wszystkich walkach na szlaku Len i­
no — Berlin . W bojach odniósł sie­
dem ra n ., Za zasługi otrzymał dzie­
sięć odznaczeń. Z wojska wyszedł w 
stopniu podporucznika.

Po powrocie do Warszawy w rócił 
do pracy w  zawodzie murarskim , w y 
suw ając: się na czoło rekordzistów i  
przodowników. Po mianowaniu go in ­
struktorem, podjął się w  indyw idua l­
nym zobowiązaniu pierwszomajowym 
zorganizowania na terenie Warsza­
wy 28 trzyosobowych zespołów ty n ­
karskich. Do 1 maja zorganizował 40 
zespołów. Obecnie' tw orzy nowe. W 
dniu wczorajszym . poduczył dwa ze­
społy na budowie prowadzonej przez 
WPB przy ul. Wawelskiej. Dziś w y ­
jeżdża na tydzień do Poznania.

— Na zwiedzenie Targów?
— N iety lko! Zorganizuję k ilka  ze­

społów na terenie Poznania, a te ze­
społy nauczą innych m urarzy nowych 
metod pracy, bez używania k ie ln i i 
szaflików.

KeR.

W  d n iu  7 b m . (so b o ta ) u s ły s z y m y  
m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i:  5.15 6.00 7 .00 8.00 12.0 i  
17.00 10.00 21.00 23.00.

W s z e c h n ic a : 8.S5.
12.20 D la  w s i. 12.50 P rz e rw a . 15.30 

D la, d z ie c i: „N ie z w y k le  p rz y g o d y  o b y ­
w a te la  S z y b k o m ie lą c e g o “  —  G a łc z y ń ­
sk ie g o . 16.00 W y ś c ig  k o la r s k i P ra g a —  
W a rs z a w a . 16.10 O ś w ia ta  d la  d o ro ­
s ły c h . 16.20 M u z y k a  p o w a żn a . 17.15 
„ P r z y  sobocie  p o  ro b o c ie “ . 18.15 W ie ­
c z ó r M ic k ie w ic z o w s k i.  18.40 W a lc e  
B ra h m s a . 19.15 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 
d v r .  R e z le r. 20.00 ..P o e ta “  w e d łu g  
C zapka . 20.25 N a  m u z y c z n e j f a l i .  21.40 
„ T e a t r  E te re k “ . 22.00 M u z y k a ,  ta n e c z ­
n a  —  d y r .  C a jm e r. 23.10 W y ś c ig  k o ­
la r s k i  P ra g a  —• W a rs z a w a . 23.20 B o k ­
s e rs k ie  m is tr z o s tw a  P o ls k i.  23.30 M u ­
z y k a  ta n e czn a . 1.00 K o n ie c  a u d y c ji.

WARSZAWA I I
W ia d o m o ś c i:  17.h5 1945 22.00 23.60.

„M ic k ie iu ic z  z n ą m i“  
ir id o iu is k o  

u j  T ea trze  P o lsk im
W sobotę 7 bm. o godz. 19-ej odbę 

dzie się w  Państwowym Teatrze Pol 
skim  pierwsze przedstawienie w ie l­
kiego w idow iska ku  czci Adama M ic 
kiewicza p.t. „M ick iew icz  z nam i“ .

Teksty zostały wybrane przez M. 
Jastruna i  L. Kruczkowskiego. Insce 
nizacja i  reżyseria w idow iska spoczy 
wa w  ręku J. Kreczmara. Dekoracje 
M. Nalewajskiego, kostiumy Z. Wę- 
gierkowej.

Wykonane będą prócz u tw orów  l i ­
rycznych fragmenty z „Dziadów“ , z 
„Pana Tadeusza“ i  z „T rybuny L u ­
dów“ .

Udział w  w idow isku biorą: artyści 
Państwowego Teatru Polskiego oraz 
uczniowie Państwowej Wyższej Szko 
ły  Aktorskie j.

Atuans spo łeczny  
ra c jo n a liz a to ra  p racg

Na czoio racjonalizatorów pracy w wał 
szawskich fabrykach wysunął się ostatnio 
pracownik zakładów „Perun“  — Rudolf 
Latocha. Pracował on przy aparacie, siu 
żącym do oddzielania tlenu od azotu. 
Aparatura, działając w b. niskiej temp« 
raturze, stale zamarzała. Na ponowne 
rozgrzanie aparatu i usunięcie zamęczysz 
czeń zużywano 10 godz. w każdym cy­
klu produkcyjnym.

Rudolf Latocha wpadł na pomysł 
zbudowania specjalnego zaworu, dzięki 
któremu skrócono czas czyszczenia do 
dwóch godzin, tym samym znacznie 
zwiększono produkcję. Drobne to uspra­
wnienie daje zakładom 975 tys. zl. osz­
czędności rocznie.

Drugim pomysłem tego samego pracow 
nika jest przyśpieszenie produkcji palni­
ków acetylenowych, przez zastosowanie 
prasy. Usprawnienie to daje rocznie 43 
tys. zl. oszczędności.

Za oba pomysły racjonalizatorskie Ru­
dolf Latocha otrzyma! 243 tys. zl. pre­
mii a ostatnio mianowany został kierow­
nikiem produkcji zakładów , Perun“ .

Ostatnie 80 dni budoiug trasu W -Z
Prace przy budowie trasy W —Z we- I jest gotowa. Założone są już tory tramwa

szły już w końcowe stadium. Do wyko' 
nania jest jeszcze bardzo wiele, a roboty 
muszą być skończone w ciągu *ok. 80 dni, 
które dzielą nas od chwili projektowane­
go otwarcia Trasy. Toteż na wszystkich 
odcinkach roboty prowadzone są w go­
rączkowym tempie.

Na moście zakłada się dalej konstruk 
cję chodników, wzdłuż których ustawia

| ne są bariery. Już na długości 2/3 mo­
stu oba chodniki zaopatrzone zostały w

czerpak zastępuje Trzcińskie­
mu ldelnię

Biblioteki i gazetki ścienne
u j  ogródkach jordanow skich

Praca oświatowo - wychowawcza . ;ną 
terenie warszawskich ogródków jordanow­
skich trwa przez cały rok. W  „Tygod­
niu Oświaty, Książki i Prasy“  wzmożone 
wysiłki. Na kursie instruktorek ogródków 
jordanowskich odbywają się wykłady ną 
temat propagandy czytelnictwa. Dzieci
i młodzież zaznajamiaj!' sję z tym pro­
blemem przez rożwiąz^Wame sztfftńt, 
bąwy, grv, korzystanie z bibliotek oraz 
branie u.ląj^łu w redagowaniu gazetek 
ściennych.
1.300 K S IĄ ŻE K  W B IBLIO TEKAC H

W  każdym ogródku jordanowskim ist 
ni-eją większe, lub mniejsze biblioteki. Są 
żbiory, w których liczba książek sięga 
200. Ogółem do dyspozycji młodzieży 
ogródków pozostaje 1200 tomów, oraz 2 
komplety —- tzw. biblioteki ruchomej po 
50 książek. Każdy ogródek ma także 
komplet' gazet, składający się z 16 cza­
sopism dla dzieci i młodzieży. Ponadto 
personel ogródków jordanowskich1 posiada 
czasopisma fachowe.

Podczas zajęć w ogródkach przewidzi,?, 
no pewne godziny na ciche i głośne czyr 
tanie. Każde dziecko może. w tych go­
dzinach wypożyczyć z biblioteki książkę, 
czy czasopismo. Poza tym instruktorki 
czytają na głos interesujące powieści i 
wiersze.

Zajęcia oświatowe i kulturalne prowa 
dzi się w kilku grupach, w zależności od 
wieku uczestników ogródków.

Ambicją każdego ogródka jordanowskie 
go jest ułożenie najładniejszej i najcie­
kawszej gazetki ściennej. Przeważnie dzie 
ci robią dwie gazetki: dla starszych i 
młodszych. Gazetka składa się z wydr 

1 ków z prasy, z ilustracji, oraz z artyku

łów własnych. Trzeba przyznać, że naj­
ciekawsze są właśnie artykuły młodocia­
nych autorów. Poświęcone są wszystkim 
zagadnieniom interesującym dzieci i mło­
dzież, a przede wszystkim kulturze i 
sprawom gospodarczym.

W  ostatnich numerach ogródkowych 
gaźltek 'ściennych - dużo miejsca poświę- 
<&M Gb-opino-wi',; a-- także wydaną- spe­
cjalne numery z „okazji: rocznicy, „powsta 
nia Armii . Radzieckiej.

Komplet takich . numerów, przygotowa 
nych przez wszystkie ogródki jordanow­
skie, został umieszczony na samochodzie 
jWydzialu . Wczasów, biorącym udział w 
pochodzie 1-szo majowym.

PRZEZ ZABAW Ę D O  O  Ś W IA T Y

Do zagadnień kulturalnych wciąga 
młodzież i dzieci nie tylko samo czy­
telnictwo, czy pisanie do gazetek ścień 
nych. Dużą rolę, zwłaszcza u rrćodszych, 
spełniają odpowiednio dobrane gry, żaba 
wy, szarady. Żywe obrazy i inscenizacie 
przynoszą niekiedy większe korzyści dla 
rozwoju dziecka, niż lektura.

Dzieci odrabiają w ogródkach lekcje 
zadane im w szkole. O ile nie mogą dac 
sobie przy tym same rady, pomaga im in 
struktorka. Uważa się też, by dzieci nie 
opuszczały- lekcji w , szkole. W  tym kie 
runku nawiązano współpracę z ktęr-wn.ic 
twem uczelni (ki)

Prognoza pogody
Pogodnie lub dość pogodnie. Ma­

ksymalna temperatura dniem około 
20 stopni. Słabe w ia try  z kierunków  
połudntowo-wschodnićh.

balustradę. Na jezdni pierwsza warstwa 
podidża betonowego jest gotowa na ca- 
iym moście. W  szybkim tempie prowadzę 
ne są roboty drogowe na odcinkach Tra 
sy, przylegających do mostu na obu 
brzegach. Jezdnia na końcowym, wschód 
nim odcinku, od ul. Radzymińskiej, do 
Nowo-Zygmuntowskiej — została już wy­
konana. W toku znajduje się'betonowanie 
podłoża na ul. Zygmuntowskiej między 
ul. Targową, a wjazdem na most. Wzdłuż 
ulicy ciągną się trzy pasy betonowe, dwa 
boczne dla ruchu kołowego z gruzo-beto 
nu i środkowe pod tory tramwajowe — 
z betonu o twardym kruszywie. Przy 
przyczółku praskim, na Wybrzeżu Hel­
skim, wykańcza się jezdnię i chodniki. 
Na brzegu warszawskim betonuje się jezd 
nie na głównym przejeździe z tunelu na 
most i na dwóch bocznych zjazdach od 
strony Mariensztadtu i Pałacu pod Bla 
chą.

W  tunelu kończy się wykładanie ścian 
glazurą. Spodnia część jezdni w tunelu

Trasa W - Z  u j  rysunkach
W  ostatnich tygodniach zamieszczali;» 

my na lamach „Rzeczypospolitej“  rysunki 
art. mai. Stanisława Żółtowskiego,, przed 
stawiające fragmenty budowy trasy W -Z. 
W  siedzibie SARP-u, otwarta została 
przez min. Dybowskiego wystawa prac 
wspomnianego malarza, obejmująca kilka 
dziesiąt rysunków i parę prac olejnych. 
Wszystkie tematycznie związane z tra­
są W —Z i jej twórcami.

Zebrane na wystawie prace mają — 
niezależnie od walorów artystycznych — 
dużą wartość dokumentalną.

W  A l. S ta lina  
za km itlg  m a g no lie

Drzewa i  krzewy we wszystkich 
parkach i ogrodach na terenie s to li­
cy pokry ły  się gęstą zielenią. Bez­
nadziejnie prezentuje się ty lko  skwer 
na PI. Dąbrowskiego, całkowicie za­
tarasowany stosami cegieł m ateria­
łów budowlanych. W jparku Ujaz­
dowskim rozw ija ją  się tu lipany. Za­
sadzono ich znacznie więcej niż w  
roku ubiegłym.

Za parkanem, okalającym odbudo­
wany pałacyk przy Ul. Stalina nr. 
23, wspaniale zakw itły  biało-różowe 

i magnolie.

jowe. Na płycie tunelu sześć zrekonstruo 
wanych zabytkowych kamieniczek stoi już 
pod dachem. Kamienica Johna, która po 
mieści wyjście ze schodów ruchomych, 
podciągnięta została powyżej I-go piętra. 
Obok gotowego już tuneliku, prowadzą 
cego do schodów ruchomj'ch kończy się 
betonowanie fundamentu pod maszynerię 
schodów. Montaż schodów rozpocznie się 
natychmiast po ich przybyciu z Moskwy* 
Ma to nastąpić w połowie maja.

Zachodni odcinek Trasy W —Z, gdzie 
roboty drogowe weszły już w stadium 
końcowe, skupia obecnie intensywne pra 
cc budowlane przy wznoszeniu domów, 
powstających tu osiedli robotniczych.

Młynów, Mirów i osiedle Muranów“ 
skie muszą mieć jak, najwięcej świeżych 
murów, by w dniu otwarcia Trasy W —Z 
tworzyć godne jej obramowanie. (—)

P o lac jj tu .a rg e n tjjn ie  
na odbu d o w ę  W arszaw g
Wychodzące w Buenes Aires czasopismo 

w języku polskim „Polska Wyzwolona“ 
(Polonia Liberada) rozpoczęło szeroką 
kampanię wśród tamtejszej Polonii na 
rzecz odbudowy Warszawy i zainauguro 
wało równocześnie zbiórkę pieniężną na 
pomoc Warszawie.

W y ś c ig i konne

Zapisy na n ie d z ie lę  
8 maja rb.

’Gonitwa I. dyst. 2800 m; hagr: 70 tys. 
,z\. ploty. 1) Fidelitas, 2) 'Bojáiy 8) Labor, 
4) Gibsy Moth.

Gonitwa II. dyst. 2200 m, nagr. 90 tys. 
zl (araby). 1) Arian, 2) Wielka Zorza, 
3) Fanfara, 4) Wawrzyn, 5) Zababu.

Gonitwa III. dyst. 1400 m nagr, 70 tys.. 
zl. 1) Fatimę, 2) Fair Maundy, 3) Gar­
da, 4) Birikilka.

Gonitwa IV. dyst. 2400, nagr. 75 tys* 
zl. 1) Gniew, 2) Ganey, Argentum, Li­
wiec.

Gonitwa V. dyst. 2200, nagr. 150 tys. 
zl. „Handicap otwarcia“ . 1) Pułtusk 
58 kg, 2) Homel 60 kg, 3) Błękitna 
Rapsodia 54,5 kg, 4) Sten 58 kg, 5) Ry­
manów 56 kg, 6) Szczecin 56 5 kg, 7) Sa 
nok 56,5 kg, 8) Kutno 56,5 kg, 9) Hu­
ragan 55,5 kg.

Gonitwa VI. dyst. 1800 m, nagr. 60 
tys zt 1) H a rp u n , 2) Monte Cassino,
3) Hajnówka, 4) Bachnia, 5) Efeb.

Gonitwa VII. dyst. 2400 m, -nagr. 80 
tys. zl. 1) Pika, -)  Hiroszima, 3) Jolant,
4) Radca, 5) Lefitte, 6) Lizander.

Gonitwa V III, dyst. 2200 m, nagr. 70  
tys. zl. 1) Splemdid, 2) Eksmisja, 3) Irak, 
4) Ozirys, 5) Mak, 6) Storczyk, 7) Ko­
ron i arz.

r ~ssm
?7, zam knęłabym  się ta k  długo o Chlebie i  wodzie, dopóki by ci połączenie dwóch rachm istrzow skich  głów, gdyby nie to, że jedna

z n ich  b y ła  opętana nam iętnością, druga zaś zawsze by ła  chłodna. M i-

fow ieść  z la t kryzysu 1932 —  1935

M ichał Gromus odziedziczył fabrykę po o jeji na którego wpłynął, 
by zm ien ił testament na niekorzy ść swej drug ie j żony Anny. Po k ró t­
k im  romansie z córką majstra Ró żeną Baiadcwą, M icha ł chce się oże­
n ić z W iim ą Rciin. W ilm a stawia warunek, aby ku p ił fabrykę je j o j­
ca, k tó ry  zbankrutował. Sama chce tę fabrykę prowadzić.

« /i«  synem
&  u tak ie  pom ysły nie w yw ie trza ły  z głowy.

_  Możliwe, że w łaśnie ta k  zapomniałem postępować wobec cie­
bie —  odpowiedział z uśmiechem. —  No, pozwól m i odejść.

—  Tw oje  m iejsce jes t tu ta j —  rzekła  i  n ie us tą p iła  m u z drog i.
—  M oje m iejsce je s t tam , gdzie chcę być, a tu ta j nie m am  już  

n ic do robo ty . W yobrażałem  sobie zawsze, że przejm iesz m ó j m a ją tek  
z m oich rą k . Zdobyłaś go sw oim  sposobem, wobec tego z ty m  koniec.

( 8 8 ) N ie  p rzyw yk łem  być p ią tym  ko łem  u wozu i  żyć z łaski.
— ' P rzek lę ta  dum a!
—  To je s t w szystko, co mam,
—- ^  m*o nrT/wsT*

?

chał m ia ł w kró tce  ocenić, d la kogo z n ich  dw ojga b y ł ten  związek ko­
rzystn ie jszy. W ilm a  nie przestała żyć po swojemu, o tw arcie zdecydo­
wana nie dać się krępować żadnym i względam i ani zwyczajam i. N ie  
dopuściła naw et m ów ienia do siebie przez ty .

—  Poufałość w  pewnych okolicznościach bardzo ła tw o  przechodzi 
W ordynarność. N ie  można jednakże być ta k  ła tw o  o rdyna rnym  wo­
bec kogoś, do kogo się m ów i przez „p a n “ .

N ie  by ło  m iędzy n im i k łó tn i, ich stosunek b y ł podobny do rozm owy 
dw o jga  podróżnych w  przedziale m iędzynarodowego ekspresu. B y ły

nie przyszło c i na m yśl, że m ogłabym  potrzebować tw o je j oczywiście i  noce, ale w łaśnie w tedy  uczucie p rz y k re j niedostępności 
pom ocy? J ty lk o  się powiększało. N ig d y  nie napo tyka ł na w yrażony sprzeciw. Od-

Uśm iechnał się blado, m achnął ręką i  odpowiedział z proroczym  w ro tn ie . A le  darow yw ała  m u je  ty lk o  w tedy, gdy sama sobie tego ży­
czyła, i  n ie m óg ł ich  d la  siebie w  żaden sposób w ym usić. W  jego m y-M ichał staje do licy ta c ji a wrogo usposobiona do niego macocha przew idyw an iem : czVla ’ 1 nle lcn Q)a sleole w  zaueu

jija  niezwykle wysoko cenę. —  P o tra fisz  sobie pomóc sama. N ie  w y trzym a łabyś  długo m ych Ślach przeważnie trw a ł s ta ły  d ia log m iędzy m m  a W ilm ą, od kto rego
o d ryw a ł się z trudem , aby zwracać uwagę k u  troskom , ja k ie  spadały 
na  niego ze wzm agającą się s iłą . C iągła, zawzięta w alka, z k tó re j na­
w e t we w łasnej w yob raźn i nie w ychodził ja ko  zwycięzca. K tó ra ko lw ie k  
noc: Teraz cię mam , trzym a m  cię, jesteś m oja, nie „p a n i“ , ty , słyszysz, 
ty . Św ia tło  tw e j syp ia ln i, m atowe i  nieokreślone ja k  św ia tło  św itu  od­
daje m i ciebie, tw o ją  nagość, tw e oczy, k tó re  s tra c iły  sw o ją  surowość 
i  m ętn ie ją , m o je  palce pożądliw ie w yko rzys tu ją  drżenie nerwów, k tó -

podbi j a . . .
rad. Poda j tmi rękę i  d a j buzi na  pożegnanie.

R O Z D Z IA Ł  X X I I I .  U k ry ła  ręce za plecam i i  odmownie odw róciła  głowę.
Jakub R o lin  obchodził w a rsz ta ty , k tó re  ju ż  nie na leżały do niego. —  N ie, nie będę się z tobą żegnać. N ie  mogę się zgodzić na to ,

P rzystaw a ł przed każdą maszyną, g ładz ił każdą heblarkę. B y ła  to  d la  co robisz.
niego najcięższa chw ila. Potem  wyszedł, w ło ży ł do w a liz k i co na jpo- —  G dy wyszedł z domu, w b ieg ła  do kance la rii i  p a trzy ła  za n im  
trzebniejsze —  po resztę może napisze później —  i  zaczął się skradać przez okno, ja k  odchodzi, postaw ny, ale pochylony ju ż  starzec, n io -
po cichu ze schodów. B y ł ju ż  ty lk o  k ro k  lu b  dwa od d rzw i w y jśc io - sac w  podręcznej walizce cały sw ó j doczesny m a ją tek. Podniosła rę- . , _ , . .
w ych, gdy jego córka w yszła  z kance larii. ce i  zatrzęsła n im i nad g łową ta k  gwałtownie, że om al n ie w yb iła  ry c h  d o ty k a ją  pod tw o ją  skorą. Jestes m oja. Jesteś m o ja?  Zawołano

- D o k ą d  z tą  w a lizką , ta tu s iu  -  rzek ła  ża rtob liw ie  z andru- szyby w  oknie. lo k a ja  do księżnej, k tó re j zachciało _ się rozkoszy. Pewnego dnia me
sow skim  akcentem. U sta  zadrża ły m u ze w s tyd u  i  gniewu. P róbow ał .—  T y  dziadu —• k rzyknę ła , a głos je j  zaniósł się szlochem. —  będę cię p y ta ł, posiądę cię ja k  dziewkę i  ja k  dz iew kę  potem  spo-
spojrzeć na n ią  surowo i  odpowiedzieć je j ja k  na jw yn ioś le j. P rzek lę ty , zw ariow any, u p a rty  dziadu. liczku ję . , .

—  Odchodzę. T a k  odszedł z L ib n ic  Jakub R o lin  i  n ig d y  ju ż  do n ich  nie w róc ił. M iesiąc po ślubie. M icha ł przechodzi przez jada ln ię . N a  sześcien-
__ W idzę —  rzekła  córka, a je j iro n ia  b y ła  zb y t o k ru tn a  d la  ser- w  dwa la ta  po l ic y ta c ji p rzypom n ia ły  jego nazwisko obyw atelom  lib - nym  srebrnym  zegarze, stojącym ^ na kom inku , b ije  głośno pierwsza.

ca tego starca. —  A le  nie rozum iem , dlaczego? Czy się może boisz, n ic k im  gazety, z k tó ry c h  dow iedzieli się, że b y ł przedstawicielem  han- Jeszcze n ig d y  nie w raca ła  ta k  późno. M icha ł podnosi słuchawkę i  tele-
że tw o ja  pozycja  tu ta j nie by łaby  te raz  dosyć poważna? d low ym  w ie lk ie j fa b ry k i fo rn ie ró w  i  że w łaśnie został ra n n y  w  ka ta -

R o lin  podniósł g łowę i  spo jrza ł na  córkę z ciężkich W yrzutem. s tro fie  autobusowej. A le  to  ju ż  ty lk o  rem iniscencja dziejów, k tó ry m i
się niegdyś p rze jm ow a li.

N iezadługo po odejściu o jca W ilm a  R o lina  w yszła  za M ichała  
Gromusa. B y ł to  na jc ichszy ślub,; ja k i sobie w  ogóle można w yobra ­
zić, i  naw et n ik t  b y  o ty m  nie w iedział, gdyby nie obowiązkowe ogło­
szenie, k tó re  w is ia ło  przez czternaście, dn i na ta b lic y  urzędowej m ag i­
s tra tu . I  można b y  powiedzieć* że b y ł to  p laśn ie  idea lny związek, owo

—  W łaśnie, W ilm eczko —  rzek ł. —  P ragnąłem  odejść po cichu 
i  w y ja śn ić  ci potem  m oje stanow isko w  liście. Czy ta k  nie by łoby  
le p ie j ?

N ie  ug ię ła  się pod jego w zrokiem  i  rzek ła  tw a rd o :
G dybyś n ie b y ł ta k i s ta ry , powiedziałabym , że to  trą c i sm ar- 

kaczow skim  rom antyzm em . Gdybyś zaś nie b y ł m o im  ojcem, ty lk o

fo n u je  do ka n ce la rii W ilm y  w  dawnej fabryce R olina.
Odzywa się korespondentka. W  głosie dziewczyny p rzeb ija  zdzi­

w ienie, a potem  odrob ina iro n ii.  P rzyn a jm n ie j M icha ł s łyszy iron ię .
•—  P an i w y jecha ła  zaraz rano po ósmej, ale m ów iła, że w ró c i n a j­

później o d rug ie j.
M icha ł n ie dziękuje i  k ładzie gw ałtow nie słuchawkę. Oczywiście, 

ośmieszył się w  oczach te j dziewczyny. A le  nie o to  chodzi. Zadzwoni 
do kuchn i i  poleci służącej, aby podawała. (<3. 0. n.\ J


